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Jakim winien być samorząd miejski 


ma polskim wschodzie ? 


Interesów państwa i narodu polskiego 
nie zabezpieczymy na kresach wschodnich, 
jeśli w ustroju samorządowyn: staniemy 
na gruncie nieograniczonego 5-przymiotni- 
kowego prawa wyborczego i jednolitego 
w całem państwie typu samorządowego. 
Należy zatem stanowczo zerwać z doktry- 
neryzmem i dostosować samorząd w pań- 
stwie do stopnia kultury i wyrobienia poli- 
tycznego ludności, oraz do składu narodo- 
wego poszezególnych części kraju Zdrowy 
rozsądek mówi nam, że innem jest przygo- 
towanie Wielkopolski do samorządzenia, niż 
województwa poleskiego, że więe i Sszero- 
xość samorządu oraz podstawa wyborcza mu 
szą być w obu województwach odmienne. 
Jest to zasada ultrademokratytzna, stoso- 
wana na wielką miarę np. w Anglii, gdzie 
różne kolonje w różnem tempie dojrzewały 
do autonomji, a dziś już pełnej państwowo- 
ści Dominjów, lub w Stanach Zjednoczo- 
nych, gdzie ludność przechodzi najpierw 
przez stadjum ograniczonego samorządu te- 
rytorjalnego, zanim otrzyma pełne prawa 
osobnego stanu. U nas chodzi oczywiście 
nie o taką autonomje lub federację, lecz. 
o dość ciasny samorząd, jednak i ten mus: 
być w różnych częściach Państwa różnym. 
Jednolity tym samorządu į tak me da się 
zupełnie przeprowadzić wobec istnienia 
Sejmu śląskiego o dość rozległych kompe- 
tencjach. Początek źróżniczkowania został 
zrobiony, należy je teraz konsekwentnie 


przeprowadzić. 

Powracając zatem do tematu onegdaj na 
tem miejscu poruszonego. t. j. do sprawy 
samorządu miejskiego na Wschodzie, mo- 
żemy postawić następujące zasady: 

1) Kompetencja rad miejskich musi tun 
hyć węższa, niż na Zachodzie i w centrum 
państwa, a nadzór władz wyższych ściślej. 
szy. Jest to wynikiem braku doświadczenia 
i wyrobienia politycznego ludności; 

2) prawo wyborcze musi uledz ograni- 
czeniu co do wieku. Początek znowu zrobił 
Sejm śląski, ustalając wiek wyborcy w or- 
dynacji gminnej i sejmowej na 25 lat, a wiek 
radziecki į poselski na 30 lat; 

5) najważniejszem zaś, a ze stanowiska 
państwowego i narodowego na najbliższe 
lata niezbędnem będzie utworzenie kuryj 
narodowych. zapewniające. conajmniej 60% 
krzeseł radzieckich Polakom. Nie chodzi 
ściśle o kurje, ale o to, by między listy za 
polskie uznane. rozdać przy wyborach 60% 
mandatów, a resztę t. į, 40% pozostawić do 
proporcjonalnego rozdziału między listy 
mniejszościowe, 

Pięcioprzymiotnikowi doktrynerzy, któ- 
rych nie nauczył niczego nawet smutny 
los naszego Sejmu, odpowiedzą na to, że 
proponowany ustrój sprzeciwia się zasadzie 
równouprawnienia narodowego : równości 
obywatelskiej. „Nie wdając się narazie 
w schołastykę demokratyczną trzeba stwier- 
dzić, że w naszej polityce rarodowościo- 
wej nie chodzi 0 realizację zasady takiej 
czy innej, choćby najpiękniej brzmiącej 
(.Pryneypja. o pryncypja. jakbym chętnie 
nowiedział prosto dziś, co 0 was myślę”, — 
Słowaeki), ale chodzi o rzecz praktyczną: 
o pozyskanie. o asymilację polityczną Kre- 
sów. Cel ten osiągniemy przez kolonizację: 
Oraz przez przywiązanie ludności miejsco- 
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wersyietów. — Subsydja dla 


Nowy minister oświaty p. Dobrucki udzielił 
pismom żydowskim (.Prawdzie* i „Naszemu 
Przeglądowi") wywiadów, w których — Śla- 
dem swych porrzedników — obiecał spełnić 
szereg daleko idących postulatów. Zasadniczo 
oświadczył, że będzię kontynuował politykę p. 
wicoprerajera Bartla. Zgodnie z tą polityką pod 
pisał już p. Dobrucki rozporządzen'e, rozszerza- 
jące dekret b. Naczelnika Państwa w -sprawie 
gmin żydowskich na województwa wscizodnie, 
w których dekret ten nie obowiązywał. Dalej 
przygotowuje p. Dobrucki projekt wprowadze- 
nia naczelnej żydowskiej rady reśigijnej, która 
m ałaby charakter oficjalny i reprezentowałaby 
wszystkie gminy żydowskie! Jeżeli te „radę na- 
ezęlną' pojmuje p. Dobrucki tak, jak żydzi. to 
znaczyłuby to. że rząd zgadza się na stworze- 
nie państwa w państwie. Pewien, ściśle okre- 
ślony, Sumorzad żydowskich gmin wyznanio- 
wych złączonych ewentualne w jeden związek 
mógłby być pożytecznym, ale utworzenie naro- 
dowej rady gmin żydowskich © charakterze 
„oficjalnym“ byłoby nowym, dużym krokiem 
na drodze do Judeo-Polski, 

P. Dobrucki oświadczył też, że hebrajskie 
seminarjum nauczycielskie w Wilnie z hebraj- 
skim językiem wykładowym otrzymało prawo 


wej do państwa. Ludność domaga się 0d | 
państwa nie realizacji zasady tej „ub innej. 
ale pokoju, bezpieczeństwa, dobrobytu i roz- | 
woju swej rodzimej kultury, Spełnienie tych 
żądań przez Polskę zależy: 1) od konjnnk- 
tury ogólnej; 2) od dobrych rządów; 8) pio- 
niędzy i 4) czasu. Kenjwaktura na razie jest 
nieszczególna ze wz.lędu na egsiedztwo 
i podburzającą agitację Sowietów. Pienię- 
dzy na inwestycje. budowę koleji, dróg. | 
szkół. meijoracje gruntowe, osuszenie mo- 
kradeł i t, d. na razie nie mamy, Czas bę- 
dzie naszym scjusznikiem, o ile unikniemy 
wajnyv. Za to zaraz teraz możemy | musimy 
dać Kresom dobre rządy. a jesli ebodzi 
o ommuwiany temat: dobre samorządy. krót- 
go: dobrą administracje. Rady miejskie, ma- 
gistraty. opanowane przez większość zlo- 
żoną z komunistów, żydów, Białorusinów 
i Ukramców, dadzą ludności chyba wszyst- 
ko. niż dobrą administrację miejscową. Sta 

ną się małymi parlamentami, w których Ta- 
raszkiewicze i Hołowacze będą podburzać. 
dezorganizować i szpiegować. Magistraty 

staną się iaczejkami propagandy sowiee 

kiej. 

Zarzueq nam: Ale przecież nastroje lud | 
ności się zmieniają. Nie trzeba widzieć sa- aryż, (PAT). W am ; 
mych Taraszkiewiczów. M a, hat o. i 

Odpowiedź nasza brzmi; Gdy się nastro- | zagranicznych izby, Briand poruszając sprawę 
je zmienią. wtedy zmienimy także ustrój sa. |fortyfikacji Wschodnich Prus, powiedział: Ocze. 

kuje się obeceie rowych propozycyj niemiec- 
kich i nie traci się nadziei iż układ może być 
osiągnięty przed 1 lutym, (p jest do tej pory 
w razie nie dojścia do porozimnienia, sprawa 
ma być automatycznie przekazasa Lidza Na- 
rodów. | 

Briand zaznaczył dalej, że sprawa rozbudowy 
fortyfikacji we Wschodnich Prusach. wysuniętą 
została jeszcze przed zainaugurowaniem polityki 
iacarneńskiej, powstała bowiem w okresie oku- 
raeji zagłębia Rubry. Odprężenie. jakie się od 


morządowy. Nastroje zaś zmienią się na 
naszą korzyść tylko wtedy. gdy rządy ma- 
gistratów i starostów bedą dobre i silne, 
a takiemi mogą być dzisiaj tylko rządy 
polskie. 

Krótko: Stoi przed nami, Polakami, za- 
danie zdobycia Kresów, W tym celu my. 
Polacy, musimy Samt przez pewien czas 
sprawować tam rządy. Naszego zadania na- 
rodowego nie możemy oddawać do speł- 
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Ustępstwa min. Dobruckiego dla żydów. 


Samorząd żydowski? — Szkolnictwo hebrajskie. i żydowskie, — Walka z antonomją uni 


teatrów żydowskich. 


przeprowadzenia egzaminów ostatecznych (ma- 
tnry) w języku hebrajskim; saminarjum z języ- 
kiem wykładowym żydowskim skorzysta z tych 
samych praw. Niedość na tem! P. minister 0- 
świadczył następnie, że będzie s'ę starał subwen 
cjonować żydowskie szkoły zawodowe oraz tea- 
try i kulturalne instytucje żydowskie. W spra» 
wie „numervs clausus“ zaznaczył p. Dohrucki, 
że kwestja ta w ministerstwie nie istn'eje a uni- 
wersytety mają autonomię. Autonomię tę bẹ- 
dzie jednak p. Dobrucki ograniczał tak, by spra 
wa przyjmowania słuchaczów na uniwersytet I 
nostryfikacje poddane zostały w szerszych niż 
dotąd granicach mgerencji państwa. 

Jednem słowem na całej linji ustęnstwa dla 
żydów. O tem. że na uniwersytetach jest wwiąż 
25 procent żydów, że zawód lekarski (p Do- 
brucki jest sam lekarzem) jest już niesłychanie 
zażydzony, © atmosferze, jaka panuje w szko- 
łach żydowskich, o tem wszystkiem p. minister 
jakby nic n'e wiedział. W imię nierealnej idei 
o „współpracy“ po!sko-żydowskiej czyni się 
wciąż nowe ustępstwa wiecznie niezadowolo- 
nym, coraz bardziej natarczywym i więcej żąda- 
jącym żydom, Ta polityka grozi Polsce wielkie 
mi niebezpieczeństwami! 


t 


N T E EE ESERI 


Briand o wschodnich fortecach Niemiec 


tej pory ujawniło, dzięki polityce zbliżenia, po- 
zwoliło międzysojuszniczej komisji kontrolnej 
przeprowadzać swoją ankietę bardziej metodycz- 
nie, niż to miało miejsce dawniej. Nie mniej je- 
dnak system kontroli, który będzie wprowadzo- 
ny pod egidą Ligi Narodów, dawać będzie z ra» 
cji ciągłości tej kontroli większą rękojmię skui- 
teczności, 


MEMORJAŁ AMB. CHŁAPOWSKIEGO, 


Warszawa. (Telef. wł.) Dzienniki berlińskie 
podają depeszę z Paryża o wręczeniu Radzie 
Ambasadorów przez p. Chłapowskiego memorja» 
ła rządu polskiego w sprawie twierdz niemiec- 
kich i fortyfikacji na wybrzeżu polskiem. 


nienia komu inuemu. Gdzie jest odpowie- 
dzialność, tam musi być władza. Władzę 
może nam pełne 5-przymiotnikowe głoso- 
wanie odebrać, wiee — wniosek jasny. 
Jan Matyasik. 


pa ia amm a 


Pes. Miedziński ministrem poczt. 


Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 
dzisiaj nominację posła Miedzińskiego na; 
ministra poczt i telegrafów. P. Miedziński 
wystosował list do „Wyzwolenia“, w któ. 
rym oświadcza, że nominacja jego jest în- 
dywidualną, wobec czego klub nie ponosi 
żadnej odpowiedzialności. 

. DSP 0 *4. 
Wymiana więźniów z Litwą, 

Warszawa, /Telei. wl.) W wyniku pertrakta- 
cyj między polskim a litewskim Czerwonym 
Krzyżem ustalono listę więźniów  przeznaczo- 
nych do wymiany. Lista zawiera nazwiska 9-cin 
więźniów litewskich i 25-ciu Polaków. Wymiana 
adbędzie się w Oranach. 

LICZBA BEZROBOTNYCH ROŚNIE. 

Warszawa, (AW.). Liczba tezrobotnych na 
Całym terenie państwa w porównaniu z tygo- 
dniem ubiegłym. powiększyła się o 3.963 Gsób 
głównie z pośród rohatników budowlanych 
włókienniczych i niefachowych. 


nazwy tych łodzi: „Wilk*, „Ryść i „Żbik“, — 


|aienio* donosi o nowej fali prześladowań kato- 


prośby katolików o zakładanie nowych parafij 
lub o pozwolenis na dalsze istnienie parafji. 
W Kijowie, Chariowie, Leningradzie, Moskwie 


ków za „niedozwoleną propagandę religijną“ i 
aouczanie dzieci w duchu katelickim. Areszto- 
wanych wyda!ono na prowincję. W Moskwie 
|aresztowano w ten sposób i wydalono 20 osób 
przeważnie starców. niezdolnych do pracy. któ- 
rzy znaleźli się teraz w ciężkiej sytuacji. Pozo- 


P. COLBAN U MIN. ZALESKIEGO. o Gen, Dyr, Siużby Zdrowia. 


Warszawa, (Telef. wi.) Min. spraw zagra- 
nieznych Zaleski prłyjął prezesa sekcji mniej- t i j 
szości narodowych w Lidze Narodów p. Cołba- {em posiedzeniu budżet Genera!uej Dyrekcji 
na, z którym odbył konferencję w sprawie sto- |służby zdrowia. Referowa. sen, Godlewski 
sunków na G. Śląsku. P. Colban będzie również | Zwrócił on uwagę na niedostaczne uposażenie 
przyjęty przez Prezydcuta Rzplitej. Hego działu, na braki w legislaturze sanitarnej. 


Warszawa. (Telef. wł.) Seuacka komisja 
<karbowo-budżetowa rozpatrywała na dzisiej- 


Senagka komisia skarb. budżetowa, | 


Warszawa. (Telef. wL). Na zamówienie rzą- |Pierwszą nazwa przypominać ma sławny okręt 
du polskiego budują stocznie francuskie trzy ło |z królewskiej floty wojennej w dawnej Polsce, 
|dzie podwodne, o pojemności 980 ton. Minister |*tóry pod nazwą „Wilka“ wziął udział w słyn- 
Spraw wojskowych zatwierdził zaprojektowane |uej bitwie pod Oliwą. 


RO DORON RER O AE O r EL 


Nowe prześladowanie katolicyzmu w Rosii. 


Warszawa. (Telef, wł). Dziennik „Wodroż- |stali katolicy, uznani za odpowiedzialnych za 


paraje, wzywani są co 2 lub 8 dni do G. P. U. 


ficyzmu w Rosji. Władze sowieckie odrzucają |gdzie składać muszą relacje z przebiegu życia 


kościelnego. Pedczas natożeństwa do kościo- 
jów wpadaią grupy młodzieży komunistycznej, 
przerywają Mszę św. okrzykami przeciw religjł, 


' innych ośrodkach, aresztowano wieln katoli- |hałasami i awanturami, 


Na Ukrainie prześladowanie to nosi charak- 
ter skierowany przeciw Polakom, G. P. U. uwa- 
ża tam wszystkich katolików za pozostających 
w tajnym kontakcie z Po!ską i na usłrgach wy- 
wiadu wojskowego w Polsce. i 


VENERIA AAEE ETE a EE A AZ E E AETA AEE UW O E 


Generalna Dyrekcja wykazała niezwykła inten: 
zywnę działalność w kierunku zwalczania ja« 


|glicy i gruźlicy na terenie państwa Referent 


zwraca uwagę na niedostateczne pomieszcze- 
nia dla umysłowy chorych. małą ilość szkół 
tla pielęgniarek, przyczem domagał się. aby 
kredyty rządowe były równomiernie rozkładw 
ne na trzy uzdrowiska państwowe, a to: Kry- 
nicę, Busk i Ciechocinek. 


Mir. Z i - 


© czem piszą nn? 


Rądykalizm pelski a „Kromada”. 


Akcja „Hromady* — pisze p. Grzymała- 
Siedlecki w „Kurjerze Warszawskim“ — 
dlatego mogła być rzeczywistością, że w cen 
trum państwa, w duszach Polaków panuje 
chaos. Część radykałów polskich głosi mniej 
lub więcej świadomie hasła bolszewickie. 

„Wyleczmy w sobie influeneę radyka- 
fzmu, przestańmy się bać praworządności, 
przestańmy gardzić oświeconą zachowaw- 
czością, skupiajmy sią w organizacje, chcą 
ce mieć Polskę polską — a na kresach 
nie będzie ani Hromady, ani buntów, Bo 
rewolucja zbrojna, jaką na razie na kre- 
sach udareraniły władze, to tylko refleks 
rewolucji pojęć, anarchji instynktów, jaka 
panuje w centrum kraju. 

Nie ośmieliliby się panowie Taraszkie- 
wicz, Wołoszyn i Michajłowski szerzyć na 
kresach chaosu, gdyby wiedzieli, że w War 
szawie, Krakowie, czy Lublinie całe spo- 
łeczeństwo stoi jak mur, żywiołowo, odru- 
chowo wrogie chaosowi. 

My sami jesteśmy jeszcze psychicznie 
gromadami tylko. Przekształómy się w na- 
ród, a i białoruskie hromady będą nie do 
pomyślenia. 


„Piast“ o nastrojach wsi. 


Wstępny artykuł „Piasta“ nosi tytuł 
„Widmo głodu na wsi“. Pos. Brodacki twier 
dzi, że przednowek tego roku rozpoczął się 
niedługo po zbiorach, ukazując w bliskiej 
przyszłości widmo głodu. 

„Nietylko chleba brak, ale nawet o zie- 

mmiaki, ten podstawowy artykuł żywności 

. chłopów skąpo. — O braku obuwia, odzie- 
ży — szkoda wspominać”. 

Radykalnym stronnictwom chłopskim za 
rzuca „Piast“, że nie zwracają rządowi uwa- 
gi na położenie ludności wiejskiej, działając 
w myśl zasady: „Im gorzej, tem lepiej“. 

„Im większa na wsi bieda, im większy 
przednowek, im większe niezadowolenie, 
ferment, tem więcej wdzięczniejsze dla Bry 
łów, Ballinów, Dąbskich, Plutów, Woje- 
wódzkich pole do agitacji, tem więcej 
zwolenników, tem bliżej przewrotu.. 

istotnie nieustający przednowek, w ja- 


kim większość chłopów żyje, to straszne 


borykanie się z losem, ta bieda i nędza, 
bez nadzieji na poprawę, mogą najcierpliw 
szych wyprowadzić z równowagi, a w każ- 
dym razie zniechęcić do państwa, zasiać 
niewiarę w Polskę, w przyszłość“. 


Dalej podaje „Piast“ szereg sprawozdań 
z różnych zebrań, które się wypowiedziały 
przeciwko obecnym projektom ustaw samo- 
rządowych. Przeważnie atakowano ordyna- 
aje wyborczą, która może uczynić gminę nie- 
zdolna do pracy. Na jednem z zebrań wyra- 
żono przekonanie, że „Rady gminne i sej- 
miki winny być instytucjami o charakterze 
gospodarczym. społecznym a nie nolitycz- 
nym — a mroiekt ustaw do tega dażv*. 

Pisma radykalnych stronnictw chłop- 
skich (zwłaszcza ..Przyjaciel Ludu“ i „Sztan- 
dar Chłopski') kłócą sie dalej. zarzucając 
sobie nawzajem rozbiianie chłopów. 


P. Galies o sobie, 


Bezbrzeżny cynizm, 


„Naprzód” (1) przynosi w tłómaczeniu list 
m. Callesa do socjalistycznego (1) pisma w Ma- 
drycie „El Socialista“. Otrzymał go „Naprzód” 
niezawodnie za pośrednictwem Międzynarodów- 
ki socjalistycznej, która wpływa na podwładne 
sobie organa w kierunku fałszowania poglą- 
dów na rządy w Meksyku, 

Z listu obchodzi nas to, co tyczy reliyji. 
Wynika z niego. że p. Calles jest bardzo naiw- 
nym jeszcze politykiem. Z dużą bowiem odwa- 
ga zapewnia Świat, że jego „program — jeśli 
spojrzymy na niego po ludzku (f) — jest głę- 
beko chrześcijański*, 

Do „ludzkości* odwołuje się Bismark meksy- 
kański i kat. który bez skrupułu  rozstrzeli- 
wuje ludzi za ich przywiązanie do religji. który 
nie dopuszcza do swobodnego odbywania na- 
bożeństw! W dodatku ośmieia się ten „ludzki“ 
program nazywać „chrześcijańskim“. Jest to 
już cynizm, na który nie zdobył się Lenin 
i Trocki nawet. 

Musi mieć teraz jednak Calles jakieś wąt- 
pliwości co do swojej wyznaniowej polityki. 
skoro swój cyniczny list kończy wyrażeniem 
nadziei, że „czas wyda ostateczny wyrok“. 

Są pewne fakty, na których ocenę czekać 
mie trzeba. Sądzi je z miejsca ludzkość cywili- 
zowana. Tak się stało z metoilami Cailesa. 

Usłużny „Naprzód” podał nietylko list Cal- 
lesa, ale i jego fotografjn... Taka jest solidar- 
ność międzynarodowa żywiołów masońskich 
i antychrześcijańskich! 


„GŁOS NARODU", dnia 22 stycznia; 


Zwrot w sprawie „L Action Francaise". 


W sprawie ,„„LóAction Française“ zaszły 
wypadki. które mogą wywrzeć wielki 
wpływ na tok sprawy pochłaniającej uwa- 
ge całego katolickiego świata. Są to dwa 
dokumenty: 1) list Ojea św. Piusa XI. do 
kard. Andrieu — z d. 5 stycznia 1927 — 
i 2) dekret Kongregacji św. Officium z 29 
grudnia 1926 r. 

Pius XI w sposób nie podlegający wąt- 
pliwościom demaskuje zręczny wybieg 
Maurrasa, jakoby wbrew Piusowi*XI Pa- 
pież Pius X pochwalał doktrynę obozu kon- 
serwatywno-rojalistycznego ..L'Action Fran 
çaise“. Z listu Piusa XI dowiadujemy się. że 
zaraz w początkach kampanji o słynny list 
kard, Andrieu z końca sierpnia 1928 zarzą- 
dził on badanie aktów z czasów Piusa X 
celem ustalenia prawdziwego stanu rzeczy. 
Poszukiwania były utrudnione. gdyż w r. 
1917 Kongregacia Indeksu. która się spra- 
wą „A. F.“ zajmowała, została zniesio- 
ną i włączoną do Kongregacji św. Officium 
a przy przenoszeniu archiwum nie zdołano 
uchronić się od zamieszania. Dlatego — pi- 
sze Ojciec św. — „aż do ostatniej chwili 
(t. j. do konsystorza z 20 grudnia) brakło 
Nam potrzebnych dokumentów; dopiero po 
wznowionych poszukiwaniach, prowadzo- 
nych według wskazówek. które Nam pa 
dało doświadczenie długiego czasu spędzo- 
nego w pośród ksiąg i dokumentów, znale- 
ziono je“. Są one wręcz zabójcze dla fanfa- 
ronady pp. Maurrasa i Daudet'a. którzy ope 
rowali ustawicznie przeciwstawianiem Piu- 
sa X Piusowi XI. 


Co to są za dokumenty i co zawierają, 
dowiadujemy się z dekretu Kongregacji św. 
eee kr 
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Kiedy się jesienią r. 1922 formowało w Kra- 
kowie „Koło studjów  cthrześcijańsko-społecz- 
nych", obok zapału do pracy dawała się wy- 
czuć obawa, Gzy uowa ta instytucja okaże się 
żywotną i przezwycięży piętrzące się trudności. 
Obawy te usprawiedliwiały doświadczenig z Kra- 
kowskiego środowiska.. Raz po razu powsta- 
wały nowe towarzystwa kulturalne, które po 
paru urządzonych odczytach lub zebraniach za- 
sypiały na dobre; te zaś, które mimo wszystko 
chciały przynajmniej pozory życia zachować, 
uciekały się do atrakcyj takich, jak — występy 
śpiewaczek, „zabawy towarzyskie”, „herbatki“ 
it. p., które — rzecz jasna — w niczem nie po- 
suwały towarzystwa naprzód w drodze do za- 
kreślonych celów, 

„Koło studjów* jest obecnie w połowie V. 
roku swych prac, które przerywało  jedyniż 
w okresie świąt i wakacyj. Ten fakt i stale 
z każdem zebraniem wzrastająca frekwencja 
uczestników, są dowodem, że „Kole studjów* 
nie tylko przezwyciężyło trudności, które grze 
bały inne towarzystwa, ale że także umiało 
swoich czionków przywiązać do swych Zamie- 
rzeń i do swej ideologji. 

Dotknętiśmy sprawy najważniejszej, zasadni- 
czej... Nie co innego bowiem, ale idedlogja 
thrześcijańsko-społeczną stanowi największą si- 
ię naszego „Koia“. Na jej zasadach bndowane 
były założenia referatów z zakresu ekonomji, 
socjologii, czy bieżącej polityki państwowej. 
W jej świetle roztrząsała dyskusja wnioski re- 
ferentów i ich spostrzeżenia. Przychodziło nie- 
raz do żywej wymiany zdań. która zawsze koń- 
czyła się zgodnem ustaleniem poglądu adpowia- 
dającego zasadom katolickiej moralności i so- 
ejologji. 

Można powiedzieć, żo każde z zebrań potę- 
gowało przywiązanie do ehrześcijańsko-spełecz- 
nego kierunku i zarazem uświadomienie jego za- 
sad i metod. 

V. rok swej działalności rozpoczęło „Koło 
studjów z końcem września 1926 r. Dotąd 
urządziło 16 zebrań dyskusyjnych. Przedmiotem 
obrad były sprawy z zakresu zagadnień religij- 
no-społecznych, — ckonomii i socjologii, — 
aktualnej polityki państwowej, — wreszcie, 
kultury, 

Z pierwszego działu wygłoszono 5 refera- 
tów: 1) ks. sekr. Kasprzyka © plonach Zjazdu 
Katolickiego w Warszawie. 20 września 1926 
r. — 2) Ks. J. Piwowarczyka o 1deołogji fran- 
euskiego konserwatyzmn Maurrasa, 27 września 
1926 r. — 3) P. red. Sopiekiego 0 tygodniach 
społecznych  „Odrodzonia”, 25 października 
1926 r.. — 4) Ks. sekr. Kasprzyka 0 organiza- 
cji akcji dobroczynnej, 22 listopada 1925 r. — 
15) ks. sekr. Kasprzyka 0 organizacjach chrze- 
ścijańsko-społecznych na terenie Krakowa, 17 
stycznia 1927 r. 

Do drugiego działu zaliczyć należy 6 refera- 
tów: 1) p. red. Sopiekiego o zagadnieniu ideolo- 
gji „ludowej“ w Polsce, 11 października 1926 
r. — 2) p. St. Burtana o koncentracji gospodar- 
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Officium podpisanego przez asesora, Cana- 
lieso. 

Wynika z nich. że juź w r. 1914 dzieła 
Maurrasa były poddane badaniu Konsrega- 
cji Indeksu i że już na nierwszem posiedze- 
niu konsultorów 15 I. 1914 jednomyślnie 
przyjęto wniosek potępiający 5 z pośród je- 
go dzieł; opinje były podzielone odnośnie 
do dwóch innych. Dalsze posiedzenia odby- 
ły się 26 stvcznia. 29 stycznia 1914 i 14 
kwietnia 1915 r. Przedmiotem obrad ‘była 
sprawa pewnej interwencji z Francji u Piu- 
sa X, by wydaniu wyroku przeszkodził. 

Ostatecznie Kongreracja wydała wyrok 
potępiający ną 7 dzieł Maurrasa i jego dwu- 
tygodnik „L‘Action Frzncaise*, Pius X zaś 
zatwierdził wyrok, zarazem jednak ..za- 
strzogł sobie wybór momentu, w którym 
dekret zastanie opublikowany“. Wkrótce — 
jak wiadomo — wybuchła wojna, Pius X 
umarł. 

Benodykt XV uznał w kwietniu 1915 r.. 
że moment do ogłoszenia wyroku jeszcze nie 
nadszedł, List kard. Andrieu zwrócił na no- 
wo uwagę na sprawę Maurrasa. Wynik wia- 
domy. 

W ten sposób upada „najsilniejszy“ ar- 
gument Maurrasa. jakoby Pius X miał in- 
ny pogląd na jego doktrynę niż Pius XI. 
Czy wierzył w to, co głosił, czy też dopu- 
ścił się świadomego fałszu. — niewiadomo 
i nie można rozstrzygać. Jedno tylka wolno 
i należy powiedzieć: Obóz „L'Aetion Frane 
cziseć posługuje się w swej walce ze Stoli- 


'cą Apostolską wcale często fałszywemi 62 
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skarżeniami, jak to niedawno oficjalnie 
stwierdziła Nuncjatura warszawska w je- 
dnyvm wypadku. 


asuata ttrześdjańcio-snoieczayih W Krakowie. 


czej i formowaniu Pan-Europy, 18 października 
1926 r., — 8) ks. J. Piwowarczyka „W IX. rocz- 
nicę rewolucji bolszewickiej“, 15 września 
1926 r., — 4) p. red. dr. M. Marciniaką o strajku 
angielskich górników i jego wpływie na życie 
gospodarcze Polski, 29 listopada 1926 r., — 5) 
ks. J. Piwowarczyka na temat „Mieszczaństwo 
i robotnicy“, 8 stycznia 1927 r. — i 6) dr. W. 
Bogdanowskiego o pieniądzu i jego wpływie na 
życie gospodarcze, 10 stycznia 1927 r. 
Aktualnym problemom polityki państwowej 


poświęcono 4 referaty: 1) red. dr. Marciniaka 
o pograniczu sowieekiem i stosunkach narodo- 


wościowych na jego terenie, 4 pażdziernika 
1926 r., — 2) ks. sekr. Kasprzyką o kryzysie 
parlamentaryzmu w Polsce, 8 listopada 1925 
r, — 8) pos. J. Puchałki o uchwałach Rady 
Pracy, 6 grudnia 1926 r. — i 4) pos. K. Holeksy 
o obecnym stanie prac ustawodawczych nad sa- 
morządem. 13 grudnia 1926 r. 

A zakresu wreszcie wychowania pochodził 
jeden referat prof. Ostachowskiego, poświęcony 
współczesnym ruchom organizacyjnym młodzie- 
ży; odbył się dnia 20 grudnia 1926 r. 

Poza tem „Koło studjów“ dało początek sze- 
regowi pożytecznych instytucyj i wspierało je 
moralną pomocą. Zaliczyć do nich należy dosko- 
nale pracującą „Sekcję akademicką przy Ksle 
studjów*, „Kurs teoretyczny* dlą działaczy 
w organizacjach  chrześcijańsko-społecznych 
(urządzony w Krakowie i Tarnowie), — „Sekcję 
mowców*, która eo środę kształci prelegentów, 
rekrutujących się z kół robotuiczych i akade- 
miekieh, — dalej od roku przeszło funkcjonu- 
jące na naszych przedmieściach i w Domu 
Związkowym „Wieczory kulturalno-oświatowe* 
» pouczającemi referatami dla szerokich mas 
robotniczych, — i wreszcie „Sckcję inteligencji 
chrześcijańsko-społecznej". É 

Samo cytry i takty. nie dają jednak dokła- 
dnego wyobrażenia o działalności „Koła stu- 
djów“, a tem mniej tej o serdecznej, prawdziwie 
chrześcijańsko-społecznej atmosferze, która je 
ożywia i która największą jego stanowi siłę... 
Jest radosnym widok zwłaszcza dzielnych na- 
szych robotników, którzy co poniedziałek wie- 
czorem spieszą z najdalszych przedmieść Kra- 
kowa lub od swoich warsztatów pracy, W swo- 
jtm szarem robotniczem ubraniu, znużeni cało» 
dziennym trudom, a jednak łaknący wiedzy 1 
spragnieni tego wielkiego słowa, które iim Wiel- 
ki Papież Leon XHI. powiedział. Na podkreśle- 
nie zasługuje także udział naszej młodzieży 
akademickiej i naszego mieszczaństwa. Byłoby 
zaśfpożądanem, by się szeregi katolickiej inte- 
ligencji w naszem „Kole studjów* pomnożyły. 

Ta paroletnia działalność „Koła studjów* 
dziś już na gruncie krakowskim wydaje owocz, 
Należy i innym Środowiskom życzyć, by jak 
najprędzej uruchomiły u Siebie podobną insty- 
tucję. Trium? bowiem chqześcitańsko-społeczne- 
go kierunku zależy wyłącznie od sumy pracy 
uświadamiającej, włożonej w społeczeństwo. Od 
niczego więcej.. W. Z. 
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Koedukacja na wsi. 


W odpowied prof, Styrylskiemze, 


Na artykuł ks. Dra Gołby, spokojnie i rze- 
czowo napisany, Odpowiedział p. SŚtyrylski 
w Nr. 9 „Głosu Narodu“. Wypowiedział jednak 
odnośnie do koedukacji w „Kołach młodzieży* 
zdanie niedorzeczne, a pod adresem Stowarzy- 
szeń młodzieży rzucił kilka ciężkich zarzutówy 
które podyktowały mu albo lekkomyślność, 
albo złośliwość. 

Piszę p. Styrylski: 1) „Dopiero dzięki pracy 
i duchowi w „kołach młodzieży“ moralność 
i kultura wsi ogromnie wzrosła“, 

Ks. Dr. Gołba przytoczył, zarzucając kołom 
różne wybryki, kilka faktów. Ja dodam do 
nieh dalsze: W O. urządzili kołowcy u pewnej 
kobiety — dom publiczny. (Wiem to od tam- 
tejszego inspektorą szkolnego). W M, wołały 
matki na zebraniu rodzicielskiem do inspekto- 
ra: „Nie damy córek na shańbienie. (Wiem to 
od niego i od kierownika szkoły). W Ł. po ze- 
braniu, prowadziły chłopaki dziewezęta do lasu 
każdy swoją. (Wiem to' od kierownika szkoły). 
W J. urządziło Koło. po pijackim festynie, 
formalne lupanarja, (Wiem to od kierowniczki 
szkoły), W R. był ten skutek „Koła młodzieży”, 
że trzy dziewczęta zostały matkami, Również 
w Z. (Wiem to od tamtejszych duszpasterzy). 
Cały szereg licznych wypadków przytoczyłem 
gdzieindziej („Lud Katolicki“, 1924, Nr. 19— 
20). 

Ktokolwiek z „bezstronnych księży i rodzi- 
ców będzie dalej na ten temat po mnie pieał, 
dołączy dalsze fakta. Pytam zatem, jak mo- 
że pisać wychowawcą młodzieży Polak, o sze- 
rzeniu przez Koła młodzieży „moralności i kuł- 
tury na wsi?“ 

To ša owe „niezwykłe rezultaty“. 

2) Pracę w Stowarzyszeniach młodzieży ka- 
tolickiej nazwał p. St. „pozorem pracy, po- 
wierzchownością i bezmyślnością”, 

Panie Profesorze! Czy był Pan na jednem 
choćby zebraniu Stowarzyszenia. lub na jednem 
posiedzeniu jego Zarządu? Brał Pan udział 
chociaż w jednym kursie, jakie co roku prze- 
chodzą Stowarzyszenia? Czytał Pan dokładnie 
Sprawozdanie Zjednoczenia młodzieży za rok 
19257, lub Sprawozdania Związków, a choćby 
tylko sprawozdanie jednego lub drugiego Sto-- 
warzyszenia? Dawiedziałbyś się, Panie Profe- 
sorze, ile odbyło się w roku zebrań po 
żytecznych. nie festynów i pijackich zabaw ta- 
necznych, ile urzadzono kursów dokształcają- 
cych, zawodowych, oświatowych i organiza- 
cyjnych, ile przeczytano książek dobrych i pism 
pożytecznych. ile urządzono uroczystości naro- 
dowych, jak przeprowadzała młodzież plebis- 
cyt przeciw karczmie i jak hodowała szkółki 
drzewek owocowych, ile zakupiła i zaprowa- 
dziła sadów wzcrowych, ile charakterów mło- 
dych uszlachetniło się i dzisiaj w gminie, na 
stanowisku kierowników sklepów i radnych 
gminnych dobroczynny dla gminy wpływ wy* 
wiera? 

Nie wspominam zaś rozmyślnie o wychowa- 
niu relicijnem; kto bowiem. jak p. St.. na kur- 
sie w Nowym Saczu publicznie rzuca sie i kry- 
tykuje przed wiejską młodzieżą jej Biskuma 
diecezialnega __ ten nie iest zdolny „rozumieć 
znaczenia wychowania raliainero. 

Nie dziwię się też nienawiści p. Sf. do katol. 
Stowarzyszeń młodzieży, jeżeli wprost sam 
oświadczą w Szez., że „w roku musi obydwa 
Stowarzyszenia (męskio i żeńskie) na obydwie 
łopatki położyć”, 

I temu się teraz nie dziwię, że publicznie 
nieprawde pisze, bo. jeżeli do kongresu Pia- 
stowców mamit ludzi, że Koła młodzieży nie są 
robotą polityczną. a z okazji kongresu publicz- 
nie zaprowadził młodzież na podwórko „Pia- 
sta“ (porównaj odezwę sek, jen. piastoweów 
Dzenzela i polemiczny artykuł „Piasta”), to 
damje p. St., ale na wiarę nie zasługuje. 

Dziwię się tylko jednemu zjawisku i to musł 
boleć każdego Polaka. Dziwię się, że władze 
szkolne milczą i tolerują, ba, nawet usilnie 
popieraje Koła młodzieży, 

Dopóki p. Witos był przy rządach, a ku- 
rator Owiński przy władzy, jeszczebym to wy* 
rozumiał, bo się bały złośliwego oka. Ale dziś, 
kiedy władze szkolne mogą swobodniej oddy- 
chać, powinni inspektorzy szkolni wkroczyć 
w te anormalne stosunki „wychowania”* mło- 
dzieży pozaszkolnej i złemu kres położyć. 

8) Jeszcze jedna odpowiedź: Pisze p. St. 
„Koodnkacja istnicje w przyrodzie, w życiu. 
Koedukacja... jest czem naturalnem*.., pe 

Aż śmiech pusty bierze z lekkomyślności 
i płytkości owych twierdzeń. Więc dlaczego 
w szkołach średnich uczy sią osobno chłopców, 
a osobno dziewczęta? A gdzie pozostały SZ0zą*- 
ki szkolnej kocdukeji, tam słyszy się narzeka- 
nia wychowawców i rodziców. 

Dlaczego w harcerstwie rozdziela się Chłop- 
ców od dziewcząt? y x 

Dlaczego w protestanckich Stow. młodzie- 
ży osobno organizuje się Imka, a osobno 
Twka? h a 

Jeżeli młodzież chce czegoś więcej, aniżeli 
pustych przedstawień, pijackich festynów i ta- 
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necznych zabaw nocnych, jeżeli chce się wy- 
chowywać. to wie, że musi się naginać i nad 
sobą pracować i ze sohą się lamać i dlatego 
chce być swobodną. Chłopioc spróbuje trud- 
nych początków czytania poprawnega, dekla- 
macyj, przyjmie pożyteczną uwagę od star- 
szego. zabierze, choć z trudera. głos, byle nie 
miał świadka — płochej dziewczyny, przy 
której wstydzi się trudu i pozuje na zucha. Po- 
dobnie i dziewczyna swabodniejszą się czuje. 
gdy jest z koleżankami wobec nauczycielki, 
aniżeli pod okiem chlopca, który obok niej 
siedzi. 

Chyba nie jest tak lekkomyśinym p. St., hy 
nie przypuszczał, ile zepsucia przynoszą se 


Na ziemiach 


„GŁOS NARODU". 


Ania Lo 


czorne próby przedstawień mieszanych, mi 


bez opieki urzadzane. wspólne wracania nocą 
po próbach, przedstawieniach į zabawach. 

Wkońcu straszy nas p St. Kościołem 
„narodowym*, elicąc w ten sposób zamknąć 
uta tym, którzy nie megg na zło milezeć, 

Bodaj się pomyliłem, ale tam, gdzie się na- 
pada wobec młodzieży na Biskupa | gdzie mło- 
dzież słacha wygadywań na duchowieństwo 
goorównaj poprzedni artyk ka, Zachary), tam 
nie wychowa się gorliwych katolików, ale Tu- 
dzi religijnie obojętnych. a tu i ówdzie wrogów 
duchowieństwa i Kościoła. Ks. Rogóż. 

(Art. ks, Gołby. zamysający dyskusje. po- 
dany pojutrze. — Red.). 
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Rzniitel, 


Zebranie Tow. pomocy i oszczędności kleru 
archid. warszawskiej odbyło się 1S bm, w do- 
mu XX. Emerytów na Pradze. Po odczytaniou 
protokołu i przedstawieniu sprawozdań, prezes 
Tow. ks. prof, Choromański referował projekt | ” 
nowej ustawy Tow.. którą jednogłośnie przyję- 
te, poczem przeprowadzono dłuższą dyskusję 
nad środkami į sposobami zdobycia funduszów 
na budowę nowego domu dla XX. Emerytów. 
Koszta budowy gmachu wyniosą okcło 400 ty- 
Ssięcy zł. Budowę jednego skrzydła już rozpo- 
częte. Postanowiono w tej sprawie zwrócić się 
o zasiłki do rządowych komisji budowlanych 
Ks. prezes Choromański zwrócił się z prośbą 
do obecnych na posiedzeniu XX, dziekanów. 
aby zachęcili kler do nadsyłania składek do- 
browolnych na budowę domu oraz umieszcza- 
nia swych oszczędności w Kasie Tow. Ponadto 
na wniosek ks, prezesa zapadła uchwała popar- 
cia wydatniejszego , „Domów zdrowia” dla kle- 
ra w Truskawcu i w Zakopanem. 


Ruch stółków polskie; floty handlowej. 


Statek „Kraków“ przyszedi już do Rouen. 
statek „Wilno“ minął kanał kiloński, płynące 
do Anglji, statek „Toruń“ kończy ładowanie 
w Gdańsku i 20 bm. odjedzie do Francji, skąd 
po wyładowaniu swego towaru Odpiynie do 
Rotterdamu celem zabrania swego ładunku. 
Statek „Katowice“ wyladowuje obecnie węgie] 
w porcie Gefle w Szwecji, a statek „Poznań“ 
wyładowuje ładunek drzewa w Calais. 

—1a000—— 

KONKURS PIANISTÓW IM. CHOPINA 
W WARSZAWIE, W ubiegła niedzielę odbyłe 
się posiedzenie jury międzynarodowego konkur- 
su pianistów im, Chopina, na którem ustalono 
regulamin konkursu. W skłąd jury wchodzą 
pp. Aleks. Michałowski, Ant. Ponikowski. Tad. 
Grahowski, Włodz. Czetwertyński, Fel. Szop- 
ski, W. Mal: 'szewski, Józef Turczyński, Ferd. 
Hoesik, Wład. de Bondy, Tad. Czerniawski, St. 
Barcewicz. Zbig, Drzewiecki, Leopold Binental, 
Józef Smidowicz. Jerzy RE Mat. Gliński, 
Juljusz Kaden Bandrowski i M. Wyszyński. 

Do komkursu zgłosili się następujący piani- 
ści i pianistki: Z Polski: L. Szpinalski, W. Pia- 
secka, L. Berkwie. St. Chętkowski, M. Wilko- 
mirska, R. Micewski, E. Prażmowski, B. Woj- 
towicz, M. Jonasówna, R. Kikinówna, C. Wohl- 
man, M. Barówna, J. Wysocka-Ochiewska, H. 
Stompka, E. Lewkowiec, Przemysław Drzewie- 


0 nowy dom dla X. X, Emerytów. 
cki. Z zagranicy: L. Miinzer (Berlin), T. van EAA oa ATT EGONEAN 


Dzieci nowego wieku. 


Pod tym tytułem Andrć OChaumaix 
W artykule „Revue des deux Mondes“ za- 
stanawia się nad charakterystyką młodzie- 
ży takiej. iską nam najmłodsi powieściapi- 
sarze francuscy przedstawiają. oraz nad sa- 
mymi autorami, Ta „młodzież* z powieści, 
należy nietylko do historji literatury. lecz 
i do historji obyczajów. 

Przed wojmą. bohater francuskiego ro- 
mansu., przożywszy kult namiętności. ener- 
gji, swojej własnej osoby na modłę Niet- 
schego, przeszedł do kultu tradycyj. zwrócił 
się do wiary. Wojna tą nić przerwała. od- 
cięła młodych autorów ol przeszłości: Sa 
całkiem nowi i niezależni, Nie bylo dla 
nich starcia nowej szkoły z dawną. staneli 
bowiem zdecydowanie na linii swych świe- 
żych pojęć, nie troszcząc sie weale o pe- 
przedników. Są szczerzy i otwarci, wypo- 
wiądają się chetnie. jest to może jedyne 
dziedzietwo po Marcelu Proust, mistrzu psy | 
chologiji Zresztą, moda obecna faworyzujs 
nagość: modne są suknie koszulkowe. see" 


ny kinowe szybkie a wyraziste. tańce ma- | 
tematyczne o rytmie brutalnym * krzuklid 


wym; cały wszechświat zrzuca obsłony; | 
więc też i młodzi dają nam bez ogródki 
obraz swej duszy. 

Zasadniczą i charakterystyczną jej ce- 
cechą, to wybujały indywidualizm. Nie jest 
on wynikiem filozoficznych dociekań. jak 


indywidualizm bohatera Stendhala w le prawa ni tamy występuje w niej szczerze |. 
fo „rany“ w przenośni, 


„Rouge et le noir*, lub „Disciple* Bourge- 


Pas (Hclandja), Reinhold Laune (Ryga), Lilia: 
na Dekry-Chrystow (Sotia), J. Szwarc 'Len'n- 
grad), Robert Goldsamt (Wiedeń), Gertruda 
Svoboda (Zürich), G. Mombaerts (Bruksela) 
E. Mugol (Wiedeń), J. Gimpeal i A. Formet. Po- 
nadto zgłosili w osiatniej chwili udział jeszcze 
ezterej pianiści z Leningradu. 

Losowanie kolejności udziału w konkursie 
odbędzie się w sobotę 22 hm. w !okalu Tow 
VMnzvcznego. 

SZAJKA ZŁODZIEJSKA W ZAKOPANEM 
ZŁAPANA. Od dłuższego czasu przybywały do 
kupców zakopiańskich "worki z kaszą. mąką i 
innemi produktami, przez nieznanych spraw 
ców naruszane, Dzięki energji policji zakopiań- 
skiej udało sią wreszcie onegdaj wpaść na tror. 
sprawców kradzieży. Część szajki w osobach 
Dąbrowskiego, Palki. Żarsk'e ego. Kubąckiego. 
Kozicy i Tylew-kiego aresztowano i odstawio- 
no do dyspozycji sądu w Nowym Targu. Ubie- 
glej nocy spodziewano się aresztowania pozo- 
stalych sprawców. 

105-LETNIA STARUSZKA UMARLA W ZA- 
KOPANEM. Onegdaj zmarła w Zakopanem 
165-letnia staruszka Nawsiowa. wywodząca się 
ze starej rodziny góralskiej. Pogrzeb zgrcma- 
dził wielkie rzeszo górali, w czem połowę pra- 
wie stanowili wnukowie i prawrukowie zmarłej. 


Wynik wyborów w Katowicach. 


Zwycięstwo Niemców, klęska lewicy. 

Niedzielne wybory do Rady Kasy Cho- 
rych w Katowicach dały rezultat następujący: 

Lista Nr. 1 (Zjedn. Pol. Związków Chrześci- 
iańskich) otrzymała głosów 1102 (11 manda- 
tów}. 

Lista Nr. 
sów (9 mandatów), 

Lista Nr. 8 (Chrz. Zjedn. Zawodowe) otrzy- 
mała głosów 279 (2 mandaty). 

Lista Nr. 4 (niemiecka) otrzymała ginsów 
1.085 (10 mandatów), 

Lista Nr. 5 (P. P. S.) otrzymała. 245 głosów 
(2 maudaty). 

Ogółem Niemcy zdobyli 19 mandatów, Po- 
lacy “i5, z czegn na związki chrześcijańskie 
przypada 13, a na socjalistyczne zaledwie 
2 mandaty. Obóz „sanaci“ nie okżzał swej 
„sily“, Warto też zaznaczyć, że w tym samym 
dniu w wyborach do Rady miejskiej w Prisz- 
kowie „sanatorzy” zdobyli zaledwie 1 mandat 
na 24). 


92 


stycznia. 


DWA POCIĄGI ZASYPANE ŚNIEGIEM. 
Dzienniki paryskie dawisdują się 
skwy 


Mo- 


dwa pociagi zcstajy unieruchomione przez bui- 


rzę Śnieżna, 96 podróżnych zmarło wskutek 
w.e'kiswo mrozu. 

25.050 KM. — W CIĄGU 265 GODZIN 
PRZELECIAŁ, Quegdaj wróeli do Paryża 2, 
sławni lotniey francuscy, por. Bernard j mecha- 
nik Bouyault, odbywszy 
z Paryża na wyspę Madagaskar i z powrotem. 


|; 
via Londyn. że w guberni samarskiej | cka, wybiegia z pobliskiego domu jedna z go- 


powietrzną podróż PRZEZ 6 TYGODNI. Niejaki Wilhelm Proha- 


Z. calego świata. | 


porwał olbrzymi orzeł sześcioletniego chłopca 
i wzbił się z nim w powietrze, Na krzyk dzie- 


spodyń i zorjentowawszy się w n'ebezpieczeń- 
stwie, pochwyciła strzelbę i zmierzywszy do 
wznoszącego się orła, wypaliła. Trafiony w 
skrzydło, musiał orzeł opuścić się na ziemię, 
gdze chłopiec, lekko zraniony, został uwolnio« 
ny ze szponów rannego orła. 

OD 4 LAT CO ROKU NIE ŚPI 2 RAZY 


"ska. b. dyr. jednego z urzędów wiedeńskich, 


| Lot ich powietrzny wynosił 35.000 km i doko- ZĘ już 62 lat, nie śpi od 4 lat co roku 
nany został w ciągn 265 godzin, Ludność Pa- 2 razy przez 6 tygodni. Okresy tego braku snu 
ryż% zzotowała dzielnym lotnikom wielką owa- zjawiają się u niego z początkiem września i z 
cję. Sam prezydent Doumergue winszował im , początk. stycznia. Przez te okresy nie zamyka 


| 


| 


| 


osobiście ich wspaniałego czynu lotniczego. 


wcale oczu Mimo to cieszy się dobrem zdro- 


Z 6-LETNIM CHŁOPCEM — W POWIE. ;, wiem, uważając ten swój dziwny stun za coś 


TRZE. W 


7 | Włocławka. 


Ogólne Zebranie Oddziału Pet. Czerw. Krzyża. 


W ubiegłą sobotę (15 b. m.) odbyło się ze- 
branie ogólne włocławskiego Oddziału Pol- 
skiego, Czerwcnego Krzyża. Obecnych było 
członków 64. Zagaila zebramie prezesowa p. 
Boyć. powołując na przewodniczącego prezyd. 
miasta. p. Pachnowskiego, Który zaprosił na 
asesorów p. Zuchmantowiczową i p. Płoskiego. 
prezesa sądu okręgowego. oraz na sekretarza 
p. Bębnowicza. 

Działalność włoeł. Czerw. Krzyża szła w 
kierunku: przygotowania odpowiednich sił do 
pielęsnowania eborych, opieki nad inwalidami, 
rodzinami po poległych. oraz najbiedniejszemi 
w mieście rodzinami. oświatowym. obrony prze- 
ciwgazowej, urządzania imprez dochodowych. 
We wszystkich tych kierunkach  uracowano 
owocnie i wytrwale. Urządzono kilkutygodnio- 
wy kurs sanitorny, który z pomyślnym: wyni- 
kiem ukończyło 20 kursistek. Kurs ten zorga- 
nizował przy pomocy miejscowych sił lekar- 
skich dr. Miklaszewski. 

Inwalidom. rodzinom po poleg złych, ubogim 
udzielano zapomóg i stale nad nimi roztaczano 
opiekę. (Zapomóg udzielono 148 osobom, zapo- 
móg pieniężoeych w sumie 4 840 zł.). Dla dzieci 
urządzono choinkę i obdarowano je różnymi 


| podarkami. 


2 (nietniecka) otrzymała 917 gło- nych dadan. 


— M 


Dział oświatowy prowadzi dyrektorka gimn. 
państw. p. Degen-Ślósarska. Pracę oświatową 
podjęto przederzzzystkiem w miejscowym gar: 
mizonie. Prócz odczytów i pogadanek z róż- 
zorganizowano dwa kursy dla 
analfabetów: jeden w II. dyonie 26 p. a. p. 
drugi w 8 p sirzelców konnych Jak owocną 
jest ta praca. wystarczy powiedzieć. że w cią- 
gu pięciu lat w M. dywizjonie 316 ludzi wy- 
darto analfabetyzmowi. Kursy liczą przecięt- 
nie 35 żołnierzy, Gdyby w całej Rzeczypospo- 
litej tak dbano o oświatę, liczha analfabetów 
w Polsca spodłuby do znikomego proeeniu. 
Kursy prowadzi p. Pająk, 

Akcję obrony przeciwgazowej w ub. rokn 
dopiero zapoczątkowano. W tym pehnie się ia 
znacznie naprzód. Wysłano na kurs do Insty- 
tutu Przeciwzazowego trzech ludzi, którzy 
obecnie już s3 instruktorami. 

Celem zasilenia funduszów urządza Czerw. 


l Krzyż corocznie bal w karnawale, 


ika 


miejscowości angielskiej Hingham I zupelnie normalnego. 


TN ZE A CY REC A WEW AZ 


kiermasz, 
oraz zawody sportowe, przy współudziale woj 
ska Nie można jeszcze pominąć Koła młodzie- 
ży Cz. K., które się grupuje z uczenie gimna- 
zjum państwowego. W tym roku urządziła Ko- 
ło „choinkę* dla dwustu biednych dzieci; ka- 
żele dzieeko otrzymało obfity posiłek i różne 
praktyczne podarki. Każda klasa opiekuje się 
jedną hiedną rodziną. 

Jak widać z tego pobieżnego sprawozda- 
nia. włocławski Czerwony Krzyż może się po- 
chlubić wydatną działalnością. Dochody roczne 
Cz. K. wynioły 15981 zł, w czem 1270 ze 
składek ezłonkowskich Zasługa to niestrudzo- 
nej prezesowej p. Boyć i ludzi dcbrej woli, 
którzy przy niej stanęli i pracują. 

Po przyjęciu wniosku Komisji rewizyjnej 
o udzielenie absolutorjum Zarządowi us*epują- 
cemu. przystąpiono do wyboru nowego Zarzą- 
du na okres 38-letni, Wybrano ten sam Zarzad 
w składzie: prezes p. Boyć. wiceprezes dyrek- 
tor Banku Pol. dr. Szeliga, skarbniczka p. M. 
Kretkowska, sekretarka p. Szeliżyna: na dele- 
gatów do Gł Zarządu wybrano: p. Boyć, p. 
Borysowiczową, ks. prof. Woysę. p. Mańkie- 
wicza. Po omówieniu wytycznych przyszłej 
działalności Cz. K i po wyczerpaniu porząd- 


ku dziennego, przewodniczący zamknał zebra- 
jol. 


nie. 


(„BOMBY 
' DBOLSKIE Z PŁYNEM 


| POLECA FARRYKA 
| 


A. DIASTCKI, $. A. Kraków. 


Fortepian. 


— Musisz Janeczko więcej ćwiczyć na for- 
tepianie. Jeżeli będziesz grać stale popołudnim, 
dostaniesz złotego. 

— E to mało! Sąsiedzi dają mi dwa złote, 
jeżeli nie gram. f 


sa e e a 
ta, którzy mieli wyrozumowane i przeanali- 


zowane pojęcia o życiu. Bohaterowie no- 
wych powieści nie luhią medytacyj. kierują 
się raczej potedem silnym i spontanicznym. 
Pragnienie swobody. niezależności. „jest 
u nich instynktowne i tak elementarne, jak 
zmysł saumozachowawczy. Myślą o powo- 
dzeniu w interesach. bowiem potrzeba im 
pieniędzy. o przyjemnostkach służących do 
zabicia czasu, o potrzebie włudzv dla usu- 
nięcia tego. eo im na drodze żvcia zawadza: 
Są zimni, zarozumiali. samolubni. 

Kultura ducha zasadza sie na nstusun- 
kowaniu swego własnego „..jat” do istnienia 
bliżniego. a rozwija sie prawidlowo WÓW- 
czas. gdy pojęcia sprawiodłiwości. miłości. 
ofiary zamieszkują w sercach. Aczkolwiek 
odkąd świat światem. interes osobisty bv- 
wa zwykle źródłem energji i czynu. 'ednak 
istotą na wyższym poziomie duchowym. 
stara się zawsze znaleźć pomost między 
wrodzonym egoizmem a wvrozumowana ko- 


niecznością obowiązków wobee Uliznieco. 
| W nowych książkach. bohater we 


wszystkiom, eo poza nim istnieje. widzi ieno 
„naterjał. który może kształtować wedlug 
swego upodobania. widzi partherów dla ery 
we własnych celach. akcesorja rozrywki 
„przejściowe swej suwerennej woli. Tak się 
rzecz przedstawia w ..Dzieciach tego wie- 
ku“ M. Lamandć. oraz w „Uwiezionych* 
I. M. Kessel. w której to Księżce uutor 
przedstawia chorego w sanatorjum. jego wy 
tężoną wolę by wyzdrowieć i żyć dalej; 
instynkt samozachowawczy nie znający 


i bezwzględnie. 


-——— EE EZ 


Ta niepokamowanx wola wladzy, uży- 
cia. stwarzała nieraz wielkich artystów. 
wielkich wojowników. wielkich twórców 
przemysłu, W nowoczesnych bohaterach 
wola ta niż ma celów wyższych i trwałych. 
Stosuje się dw chwili. Nie masz w nich ży 
gia intelektualnego. ni sentymentalneso. 
sy jeno zbiornikami wrażeń. sensacvj. ŻY- 
ia teraźnieiszościa. Maja «ine poczucie 
szębkiezo biegu. czasn. niestałoścj wszech 
rzeczy, chaosu wszechświata. pewni są tyl- 
ko tego. co sami sprawdzić mogę, to jest 
swych własnrch wrażeń. I tak życie ich 
sklada się z serji naste aczch po sobie 
nbrazów. wamiszeń. pragnień, kżórych mo- 
ottem jest wzejściowa rozkosz, 


Miłość jest rzecza., która sis © nowi 
bohaterowie najmniej zajmuja. „Jak w inte- 
resach. tak i w mHości serce nie powinno 
grać żadnej roli“, powiada bohater p. Da- 
mandć. — Mares. glówna osoba .Uwięzio- 
nyeh“ J. M. Kessela. oburzony jest na ko- 
bieto, która odđawszv mu sie z miłości: chce 
nada! odgrywać rolę w jego życiu .Nigdv 
tyle serea nie włożył w stosunek z kobietą 
i taka oto nagroda“. P. Franciszek Maurine 
w swojej ostatniei noweli „Rany“ przedsta. 
wia męża  zwierzającewo się swej żonie 
z cierpień. jakiei doznaje w: :niiości da innej 
kobiety. A gdy Elżbieta nie może ukryć 
swojej z tego powodu holeści. oświadcza jej. 
że według niego. całkiem jest naturalne, bv 
oma z nim cierpiała, "Trudno być bardziej 
samolubnym i szczerym. 


p AO R Z AA Z EO WE EZ 


W ..Albertynie** p. Benoit, autora zdol- 
nego i poczytnego. inżynier (Polak) pozby= 
wa się swej narzeczonej. w której matce 
się kocha. zgładzając ją ze świata. subtelnie 
i z wyvrafinowaniem. Po paru latach poży- 
cia. pozbyłhy się pewno i jej matki. z którą 
żyje. gdyby ta matka wiedziona zazdrosną 
rozpaczą. nie oddała w ręce sprawiedliwo- 
ści jero i siebie. (Przykra ta i niezdrowa, 
choć z talentem napisana ksiażka. została 
przetłumaczona na jezyk polski. tak niepo- 
trzebnie. jak „Słone jezioro" tegoż antora). 
W powieści ..Przewrotność* M. Careo. bo- 
hater zabijający siostrę należy przynajmniej 
do świata apaszów. lecz ..Jan' w powieści 
p. Lamandć strąca swą zbyt uroczą i mło- 
dą teściowa w przepaść. jedvnie aby wyjść 
z kłopotliwego ‘dla siebie położenia Podob- 
ną osnowe mają powieści ..Kryzys* Piotra 
Bost i dosje" znamienita książka jednego 
z najświetniejszych młodych autorów, Hen- 
ryka de Montherlant. 

Stosunek miedzy mężczyzną a kobietą. 
wyobrażany w literaturze, opierał się na 
długiej sac'alnej tradvejfi. Bywały w nim 
turze. egoizm. lecz również uczucie, na- 
mietność j chwile szczęścia; wzajemne 
ustępstwa. formv uprzejmości łagodziły 
starcia. Kobiety były pewne swej władzy. 
mężezyźni zaś czuli się wyższymi, I tak ży- 
cie szło swoją koleją. 

Cóż dziś zostało z tej chwalebnej oA 
wagi. nie bedacej zapewne szezvtem do- 
skonałości. lecz mającej niewątpliwie swoje 
dobre strony? Dlaczego zostałą złamaną? 


Jeszcze pół bledy, jeśli chodzi tylko Bohater powieści bowiem odkrył w kobier 


cie towarzyszkę niepewną i na swój Spo- 


Curiosa. 


W jednem z miast zachodniej- Małopolski 
pspektor szkolny wystosował do Rady szkol- 
nej miejscowej w N. następujące piemo: 

„Rada Szkolna Powiatowa. L. 897. Do Ra- 
dy szkolnej miejscowej w N. Równocześnie 
przekazem pocztowym przesyła Rada Szkolna 
Pow. kwotę 5 zł, uzyskaną z grzywien złożo- 
nych za nieposyłanie dzieci do szkoły, za któ- 
rą zakupić należy przybory naukowe, lub 
odzież dla najbiedniejszych, a pilnych dzieci (1). 
Zakupieniem odzieży, względnie przyborów 
szkolnych zająć się ma przewodniczący Rady 
Szk. Miejscowej, wspólnie z kierownikiem szko- 
ły, po zaciągnięciu opinji członków R. Szk. 
Miejse. - 

Obdziełanie biednych uczniów odzieżą i przy- 

ami uskuteczni Przewodniczący Rady Sz. 
Miejsc. wraz z kierownikiem szkoły. Kierow- 
nik szkoły utrzymywać będzie nadto w ewi- 
dencji wykaz obdzielanyeh uczniów dla kon- 
troli i użytku przy powtórnem obdzieleniu. 

Z użycia otrzymanej kwoty przedłoży Rada 
Szk. Miejsc., Radzie Szk. Powiatowej w termi- 
nie do końca lutego b. r. udokumeniowany 
rachumek zaopatrzony w oryginalne pokwito- 
wania na wydanie kwoty, dołączając imienny 
spis ckdzieionych z wyszczególnieniem odzie- 
ży 1 przyborów szxclnych, któremi zostali ob- 
darzeni, 

Rachunek ten ma być przed przedłożeniem 
Radzie Szk. Pow. wyłożony w Urzędzie gmin- 
nym przez 8 dni do publicznego przejrzenia. 

Inspektor Szkolny“. 


Komentarze zbyteczne. 


Radio. 


Piątek dnia 21 stycznia, 


Warszawa f. 1.015): g. 16.45 Program dla 
dzieci „Polska pieśń wojenna“, 17.40 Koncert 
popołudniowy (kameralny: fortepian, skrzypce); 
20.05 Koncert wieczorny (transmisja koncertu 
symfonicznego z Filharmonji warsz.) Gdańsk 
(£. 272.7): g. 11.00 Muzyka dzwonów z kościoła 
św. Katarzyny, 14.15 Rozmaitości (giełda, no- 
wości z Polski i Gdańska). Medjelan (f. 315,9). 
g. 16.30 Jazzband dyr. Ferruzzi (śpiewki dla 
dzieci), 20.45 Koncert mieszany (śpiew, forte- 
pian, orkiestra, kwintet), Wrocław (f. 322.6): 
g. 16.30 Koncert popołudniowy (Strauss, Fall, 
Gilbert, Kalman i t d.). Berlin (f. 483,9): g. 
16.30 Koncert orkiestry kameralnej Ette, 20.30 
Koncert liryczny, 22.30 Muzyka taneczna. Wie- 
deń (f. 517,2): g. 11.00 Koncert przedpołudnio- 
wy, 16.15 Orkiestra, 17.50—18.40 Tygodniowy 
komunikat sportowy, Narty, Sporty zimowe. 
Budapeszt (£. 555.6): g. 18.15 Muzyka cygańska. 


T, 


R — APARA 


A 3, 4 i 5-lampkowe po cenach i na 
B Warunkach bezkonkurencyjnych. 


Przeróbki i naprawy aparatów. 
|| Krakowskie warsztaty precyzyjna-mechaniczne 
R. NOWAK 


© Kraków, ulica Biskupia L. 12, 


sób brutalną, liczy się z nią o tyle jeno, 
o ile zdoła mu życie uprzyjemnić, on sam 
zaś wzdycha do spokoju. potrzebuje go nie- 
odzownie. Powtarza w tych książkach, że 
chce mieć głowę swobodną. pragnie zostać 
wolnym i i nieskrępowanym. lęka się więzów. 
lęka się nawet przykrości, 

Intelektualny na swój sposób, jakkol- 
wiek wysila swój umysł głównie w kierun- 
ku praktycznym. dającym mu natychmia- 
stowe odsetki, widzi sam w sobie stworzenie 
wątłe i kruche. przeto. być może. czuje pew- 
ną obawę przed tą drugą istotą. która na- 
brała siły. energji, a ze wspólniezki, jaką 
była w powieściach r. 1900—1914, stała się 
przeciwnikiem, rywalką w /interesach, jak 
w „Lewis i Irena“ Pawla Morand. Wszak 
to istota nielogiczna i zgoła nieobliczalna. 
jest bliższą natury. skarbniczką jej potęg 
tajemnych i żywiołowych, woli tedy trzy- 
mać się od niego zdaleka; według rady 
Niotzachego przystępuje do kobiety z þa- 
tem. lecz ta przezorność wygląda. na pow- 
ność siebie pogromcy. który czuje Się 
wprawdzie silnieiszym, lecz mimo to, przy- 
chodzi mu na myśl. że mógłby być pożar- 
tym. Nie tak to marzył Dante o swej Bea- 
tryczy, ni Ronsard myślał o Marji. 


Gdybyż przynajmniej owi bohaterowie 
powieści robili wrażenie szczęśliwych! Lecz 
mimo usilnych starań, by sobie wygodnie 
urządzić życie. jakże są smutni, niezadowo- 
leni, pełni nieokreślonej tęsknoty, skwapli- 
wie szukający ucieczki przed swą udręką! 


„GŁOS NARODU”, 


dnia 22 stycznia 


Odznaczenia bohaterów Atlantyku. 


Jak załoga „Romy“ uratowała rozbitków. 


Qnegdaj w Neapolu w porcie pasażerskim 
odbyło się na pokładzie olbrzymiego okrętu 
transatlantyckiego „Roma“, udekorowanie 12 
marynarzy z załogi, złotemi i srebrmemi meda- 
lami za bohaterskie ratowanie rozbitków, na 
Atlantyku w nocy z 17 na 18 grudnia. 

O godzinie 11-tej przed południem na pokla- 
dzie „Romy* zgromadzili się przedstawiciele 
władz rządowych, marynarki handlowej, milicja 
faszystowska, oraz wiele osób z patrycjatu 
neapolitańskiego. Jeden z uczestników podróży 
p. De Majo wygłosił podniosłe przemówienie, 
wskazując na męstwo i pogardę dla śmierci za- 
łogi, w uznaniu czego król nadaje im złote i sre- 
broo medale na wieczne upamiętnienie bohater- 
skich czynów. Przemówił jeszcze senator Mat- 
tioli, poczem hrabina Rcibaudy przypięla me- 
dale na piersi zasłużonych. 

P. De Majo opisuje następująco ową strasz- 
ną noe na falach oceanu: 

W noc z 17 na 18 grudnia cyklon szalał na 
wschodnich połaciach oceanu Atlantyckiego od 
Marokka przez Portugalję i Francję, niosąc 
zniszczenie i śmierć. Przepłynęliśmy właśnie od 
północy Azory, gdy dał się słyszeć ponury głos 
syreny, który zmusił wszystkich pasażerów do 
Gpuszczenią kajut. Na morzu widniał norweski 
okręt, będący w wielkiem niedezpieczeństwie. 
Kapitan „Romy“ zawiadomił sygnałami załogę 
walczącego z burzą okrętu, że gotów jest do 
dania im pomocy. Ku największemu jednak na- 
szemu zdumieniu załoga oświadczyła, że nie za- 
mierzą okrętu opuszczać, ponieważ jest możli- 
|| ORA ca | MÓS6 fa tunku. Widać dyło olbrzymie fale, jak 
się kłębiły wokół okrętu, tułów zalany wodą. 
żagle rozdarte, trzepocące się na wietrze i poła- 
mane reje. Norweski kapitan dziękując za ofia- 
rowaną pomoc, odpowiedział, że stawia niebez- 
pieczeństwu czoło, jak może, jednak prosi, aże- 
by „Roma* swym silnym aparatem zawiadomiła 
inne okręty o jego położeniu, albowiem możli- 
we, że później będzie pomoc konieczną. 

Ruszyliśmy dalej, ale ciągle musiolismy spo- 
glądać na owe zmaganie się małego statku z fa- 
lami wysokiemi jak ściany kamienie i podziwia- 
liśmy szalona odwagę marynarzy. 

Parę minut później nadeszło inne wołanie o 
pomoce, Puściliśmy się w tym kierunku. Po go- 
dzinie jednakowoż nadeszła druga depesza, że 
już angielski okręt, który był bliżej, nadchodzi 
z pomocą. Wobec tego „Roma“ zmieniła kurs, 
ale po dwóch dalszych godzinach znowu ode- 
zwaśo się wołanie o pomoce tego samego Zagro- 
żonego statku. Wobec tego puścilismy się z ca- 
łą szybkością na jaką „Rome“ było stać, to 
znaczy 22 mile na godzinę, ażeby jaknajprędzej 
ratować tonących. Angielski okręt, który spie- 
szył temu statkowi z pomocą, nie mógł go rze- 
komo wśród wielkich ciemności odszukać. Nam 
udało się to jednakże znacznie łatwiej. Przy po- 
mocy reflektorów rychło odkryliśmy nieszczęśli- 
wych. Pokład był już cały pogrążony w wodzie, 
a na nim znaczna ilość marynarzy skostniałych 
z zimna, pracujących resztkami sił przy pom- 
pach. Od trzech dni stali po pas w wodzie, pom- 
pując dzień i noc bez przerwy. Na maszcie to- 
nącego statku ujrzeliśmy sygnał, że nas zauwa- 
żono, aie że nie należy tracić ani chwili. Okrę- 
tem tym był transportowiec włoski „Guarneri“, 
4 załogą 36 ludzi, wiozący do Nowego Jorku 


W „Czerwonym 


Jak pozbawieni oparcia! 
stepie“ J. M. Kessela. mówi jedna z osobi- 
stości: „Nie trzeba odtąd było innego mieć 
pana nad sobą. Żelazną regułę należy zła- 


mać. Amonimowej woli przeciwstawić swą 
wolę, anarchiczną. zbuntowaną, niszczyciel- 
ską“. Otóż ta wola anonimowa, to każda, 
która im staje na drodze, Pogoń za. użyciem. 
płonna i nienasycona ciąży im w życiu, jak 
każdy próżny wysiłek. Paweł Bourgęt w 
„Tancerzu wielkoświatowym* daje nam 
subtelny obraz osobnika, który w swojem 
tułaczem ietnieniu zdołał w końcu osiągnąć 
powną rówmowagę i zadowolenie zwierzęcej 
strony swojej natury, płynąc dobrowolnie 
po powierzchni życia, Nie wszyscy jednak 
wychodzą cało z tej pogoni nie prowadzacoj 
nigdzie. „Chéri“ Coletty, kapryśny. boga- 
ty i zepsuty. odbiera sobie życie, inni szu- 
kają pociechy w nałogach. a Henryk Gra- 
main kończy swoją powieść „Fany* okrzy- 
kiem: „O sprawiedliwe, subtelne. wszech- 
władne orjum!*, 

Sto lat temu, ludzkość przesycona orgją 


chwały, zwycięstw, — bohaterskimi czy- 
nami, — wogóle czynami, — powitała jak 


półboga liryeznego postę Lamartine'a, po- 
nieważ zagrał na zapomnianych strunach 
uczucia. Ciekawe. iż w wiek potem okres 
wojny i chwały tak różne wywołał skutki. 
Miast entuzjazmu. dażeń szlachetnych a nic- 
co chaotycznych z 1820 voku, większa część 
najnowszych powieści ukazuje nam postacie 


smutne, samolubne, bezwzględne, żądne ży”; S 


cią i użycia 


wiadczony wprawdzie, ale dzielny kapitan 
D'Esposito kazał spuścić ną wodę łódź ratunko- 
wą, do której byłby też najchętniej sam wsiadł, 
jednakowoż napływ ochotników był zbyt wielki, 
Wyjeżdżać taką łodzią w nocy przy rozhukanem 
eu nie było to rzeczą bezpieczną. T"ymcza- 
sem na tonącyin okręcie wyglądały z nad wody 
tylko głowy załogi, Chwilami zdawało się, że 
łódź nasza zapadnie się w tę mokrą otchłań, 
jak i ci, których się chce ratować. Nieraz ginęła 
ona zupełnie wśród piętrzących się fal tak, że 
mimo reflektorów nie można jej było zupełnie 
znaleźć, Tylko maszt rozbitka sterczał jeszcze 
upiornie nad wodą. To, czego dokonało tych 12 
ludzi z załogi „Romy*, nigdy szczegółowo nie 
dojdzie do wiadomości ogólnej, albowiem oui 
milezą skromnie, a uratowani, którzy już stra. 
cili wszelką nadzieję, nie wiele mają do powi» 
dzenia, 

Wreszcie o godzinie 10 powróciła łódź ratum- 
kowa. Całych 50 minut upłynęło, nim zdołała 
tak się zbliżyć do tułowia naszego okrętu, że 
utożna było nieszczęśliwym rzucić linę i drabin- 
ki i w ten sposób wwindować ich na pokład. 
Wreszcie znaleźli się wszyscy, 86 rozbitków i 
12 naszych marynarzy na pokładzie. Nie jedne- 
mu groził upadek podczas wspinanią się, tak 
byli osłabieni i wyczerpani. Łodzi ratunkowej 
nie można było już wydostać. Biąka się ona 
gdzieś po oceanie, o ile nie zatonęła, 

Kto potrafi opowiedzieć oraz wysłowić na 
szą litość, gdy tych 36 defilowało przed nam:, 
boso, bez odzienia, ze straszliwym uśmiechem 
na ustach, wywołanym śmiertelnym strachem, 
który ich dręczył tak długo. Odeszli szybko do 
przygotowanych kabin i dopiero następnego 
popołudnia zobaczyliśmy ieh znowu. Byli do- 
brze już odziani; po wszystkich klasach okrętu 
urządzono na nich składkę. która dała 30 tysię- 
cy lirów. A ich ratownicy? Uściskaliśmy im 
twarde dłonie, przekonując się. że dzięki nim 
w tych egoistycznych czasach nie należy jesz- 
cze wątpić w miłość Wliźniego i ofiarnośź, 

Romsz. 
| sód 


Sport. 


Trener P. Z. M. Thorleif 
Qas mówi ! 


WADY NARCIARZY POLSKICH. — TRASA 
BIEGÓW POWINNA RÓWNIEŻ PRZECHO- 
DZIĆ PRZEZ LAS. — SKOCZNIĘ NA KRO- 
| KWI NALEŻY POPRAWIĆ, 


W wywiadzie udzielonym jednemu z naszych 
czasopism sportowych, doskonały narciarz nor- 
weski p. Aus, zaangażowany w bież. sezonie 
zimowym 1928/7 na trenera Pol. Zw. Narciar., 
zwierza się Szczerze ze swych spostrzeżeń na 
temat stanu polskiego narciarstwa i daje na- 
szym zawodnikom cenne wskazówki: 

— „Skoczkowie polscy są dobrym materja- 
łem, jodnak widać po ich skokach, że dłuższy 
czas nie mieli dokrych przykładów i robią wsku- 
tek tego wiele biędów. Najbardziej wadliwe po- 
zycje widziałem u nich na rozbiegu i przy od- 
biciu, za to chłopcy od 6—10 lat, których za- 
obserwowałem na różnych pagóreczkach w Za- 
kopanem, są według mnie, przyszłą klasą pol- 
skich skoczków, która zajaśnienie za lat 10... 


TEN EEE "TREE. ZABITY - ZAJ OREW YCY” 


Można jednak zrozumieć tych ludzi nie- 
mających jeszcze lat trzydziestu, wzrosłych 
w grozie wojny. w której wzięli udział, — 
za młodzi jeszcze dla osiągniętej wolności, 
jakiej teraz nie umieją okiełznać dla wra- 
żeń. krwawych obrazów. jakie wchłonęli 
w siebie zbyt wcześnie. Znamie było zbyt 
silne, przeto ich spaliło. I oto są jakby od- 
grodzoni od pokolenia. które pełnią życia 
oddychało w przedwojennych czasach. i od 
tezo, które dorósłszy później. na one lata 
chwalebne i krwawe patrzy, jak na rozdział 
historji, na skończone zdarzenie. już pogrą- 
żone w przeszłość. w levende. 

A jednak ci młodzi pisarze niepowszed- 
niej miary, subtelni i utalentowani, wiodą 
nas błędnemi jeszcze ścieżkami na drogi 
słoneczne i nowe. Niedarmo Marek z „Wię- 

zionych'* Kessela. bezwzględny samolub, 
lituje się przy końcu ksiażki nad niedolą 
nieuleczalnie chorej dzieweczki, Śmierć, 
choroba, nixlola, poruszają nieznane struny 
w jego duszy i jeśli nie podszeptują mu 
sów modlitwy. przynajmniej każą Mu speł- 
nié pierwszy w jego życiu uczynek bezin- 
toresownego miłosierdzia. Niedarmo w 
„Dzieciach wieku“ p. Lamandć. Jan. boha- 
ter książki, poznawszy istotę zła, bz zydzi 
sie niem, wyraża ból i grozę, wzywając 
„Królów życia”: serce, duszę i ducha, 

Wszyscy kowiem odkrywaja w końcu 
wiekuistą prewdę. iż aby znaleźć godną 
trość życia, należy ją oprzeć o coś wielkie- 
, dużo większego od nas samych. 

Zetes. 
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Biegaczom mam do zarzucenia, że używają 
za wysokich kijków bez pętli. (Wprowadził je 
u nas przedtem trener Stolpe! przyp. red.), Ki- 
jek powtnicn sięgać do ramienia, nie nad gło- 
wę. Pętla jest niezbędnie potrzebna. Taki kijek 
Powiada najlepiej w partjach leśnych, z któ- 
rych powinna się składać klasyczna trasa biegu 
płaskiego. Przy każdej większej konkurencji po- 
winno się prowadzić trasę również i lasem, 
gdyż wtedy dopiero rozwija się u biegaczą 
technika, konieczna do uzyskania każdego Wy: 
cięstwa. 

Nie mniej godna zapamiętania jest odpo- 
wiedź Aasa, czy „na podstawie ostatnich wyni- 
ków możemy mieć jakieś szanse na międzymaro- 
dowych zawodach w Cortina d'Ampezzo“? 

— „Szanse są Zawsze, — co do pierwszej 
dziesiątki, to wątpię. Startować tam będą prze- 
cież najlepsze siły Niemców, doskonali Austrja- 
cy i Włosi. Lecz mimo, że Polacy nie zajmą 
pierwszych miejsc, skorzystają duże. Zawsze 
powinno się wysyłać swoich zawodników, na- 
wet na najsilniejsze konkurencje, i to najlep- 
szych. Skorzystają napewno bardzo dużo, tem- 
bardziej, że wszyscy są jeszcze młodzi. Zawo- 
dnik dochodzi do pełni swoich możliwości do- 
piero koło 26—27 roku życia“. 

Skocznia ra krokwi pozostawia, według nie- 
go, nieco do życzenia. 

„Jest ona zbudowana do dalekich skoków, 
lecz właśnie przy dalekich prasuje. Zeskok za- 
nadto wkięsły, a powinien być zdecydowanie 
wypukły. Sądzę, że poprawiłoby ją cofnięcie 
progu o 5 m, Na jego miejsce powinno się nad- 
budować zeskok, Łatwo to zrobić systemem 
rusztowania drewnianego. Nie przeczę, że mo- 
że się na niej udać nawet skok na 50 m., lecz 
będzie to tylko przypadek, 


Wielkie zawody bokserskie „„Gracovii,,. 


Zawody bokserskie „Cracovii“, zapowiedzią- 
ne na niedzielę godz. 11 rano, zapowiadają się 
imponująco. Zapewniony jest udziałąrenomowa- 
nych pięściarzy górnośląskich i kfakowskich. 
Przed zawodami wygłosi p. kpt. L. Frączkiewicz 
krótką prelekcję o zasadach boksu, później od- 
będzie się pokaz bokserskiej gimnastyki przygo- 
towa wczej. W zawodach walczyć będzie siedem 
par w pięciu klasach wagi. W wadze piorkowej 
wystąpi para młodych talentów Cracovii, Potaj 
i Quset; w wadze lekkiej walczyć będzie jeden 
z najlepszych pięściarzy górnośląskich Kowolik 
(BKS. Katowice), z Dziewońskim (Cracovia). 
Dalej walczą pary Wieczorek I. (BKS.), contra 
Czernichowski (Cracovia); Nayer (YMCA. Łódź) 
z Noskalem (Cracovia); Wieczorek II. contra 
Jamróz, Wreszcie „clou“ wieczoru, walka b. 
mistrza Polski Stibbego (Cracovia) z jednym 
z pierwszoklasowych bokserów górnośląskich. 
Ceny miejse 2.50, 1.50, 1.—, 0.50 zł. Ze względu 
na ogólne zainteresowanie, należy nabywać bi- 
lety w przedsprzedaży w firmach Hornikowska, 
skłąd zabawek, ul, Florjańska i Leserkiewicz, 
plac Szczepański. 


Nareszcie porządny hockey w Krakowie! 
MATCH CZARNI--CRACOVIA. 


Sekcji hockeyowej K. S. Cracovia udało się 
pozyskać drużynę hockeyową I, L. K. 5. Czarno! 
ze Lwowa dla rozegrania dwukrotnych Zawo- 
dów w hockeyu lodowym w najbliższą niedzielę, 
t. j. dnia 23 b. m. Drużyna Czarnych z pośród 
8 drużyn lwowskich zajęła w roku zeszłym II. 
miejsce w mistrzostwie okręgu po zdobyciu mis- 
trzostwa swej grupy W roku obecnym rozporzą» 
dza bardzo dobrym zespołem, którego gracze 
wchodzą w skład reprezentacji Lwowa, a nawet 
brani byli pod awase w ee "Polski, 
DOSKONAŁE WYNIKI NASZYCH ZAWOD. 

NIKÓW, 


Davos, (PAT.) Na konkursie skoków nar- 
ciarskich w Clostom, Polak Gąsienica-Siecz. 
ka (.„Bokół*, Zakopane) wykonał skok 44 m, 
Znany narciarz norweski, Carlson, skoczył 47 
metrów. 

Davos, (PAT.) Dzisiaj rozegrany tu został 
mecz hockey'u na lodzie między drużyną Aka- 
demickiego Związku Sportowego z Warszawy 
a mistrzowską drużyną  Szwajcarji „Davos- 
Club“, zakończony wynikiem nierozstrzygnię- 
tym 2:2. Obie bramki strzelił Adamowski. Po- 
lacy mieli stałą przewagę i byli żywo oklaski- 

wani przez licznie zgromadzoną publicznośósza 
swą piękną grę. 
——00)0—— 
Go sportowiec wiedzieć powinien? 


W roku bieżącym cztery sportowe kluby pol- 
skie obchodzić będą swe jubileusze, a mianowi. 
cie: Pogoń lwowska w dniach 1, 2 i 8 majs, 
Wisła krakowską 5 i 6 czerwca, w lecie zaś 
Cracovia i Warta poznańska. 


Sport a rząd. Przy Ministerstwie Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego utworzo- 
ny został wydział wychowania fizycznego. na 
czele którego stanął pułk. S. G. Kiliński. Wy- 
dział w. f. dzielić się będzie na 4 referaty: 
hygjeny, przysposobienia wojsk, wychowania 
fizycznego i harcerstwa. 
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„GŁOS NARODU“, dnia 22 stycznia 


(o słychać w Krakowie? 
Echa pobytu min. Sktadkowskiego w Krakowie. 


Nagrody dla naszych funkejenasjuszy policyjnych, 


Minister spraw wewn., gen. Składkowski, 
przybywszy dnia 18 b. m. do Krakowa, zarzą- 
dził w koszarach policyjnych przy uł. Siemi- 
radzkiego — jak już donosiliśmy — alarm 
stacjonowanej tam załogi policyjnej. Do alar- 
mu stanęło 40 funkcjonarjuszy ze szkoły poste- 
runkowych ,21 z III komisarjatn i 17 z rezerwy 
pieszej, Z oficerów policyjnych zgłosił się 
u ministra tylko komendant wojew., insp, Pilch. 
Inni oficerowie zjawili się na miejscu dlarmu 
już po odjeździe ministra z koszar. Minister nie 
wyraził swej opinji o wzorowym rezultacie 
alarmu, lecz w zwiazku z wynikiem rezuliatn 
tegoż, wręczył osobiście na miejscu nagrody po 
50 zl; posterunkowemu Józefowi Skrybankowi 
z II komisarjatu i post. Michałowi Rogowskie- 
mu ze szkoły post. oraz zarządził wypłatę na- 
gród: funke. przod. Szymankowskiemu z MI 
kom. 50 zł, st. post. Filipowi Banerowi ze 
szkoły post. 50 zł., przod. Brodzie 50 zł.. przod. 
Piotrowi Jaroszowi, st. post. Mikołajowi Wierz- 
bie, post. Stanisławowi Kurkowi, Tom. Klin- 
kowi, Wład. Marszałkowi, Janowi Burnetee, 


St. Brożkowi, Franc. Piascękiemu, Fr. Doro- 
żyńskiemu, Józefowi Szotowi, St. Juszczykowi, 
Janowi Dudekowi. Adrzejowi Pudełce, Ludw. 
Kaczmarczykowi, Fr. Kmiecie i Szymonowi Ma- 
tusikowi z rez, pieszej — po 20 zł. 


MINISTRA UDERZYŁO ZANIECZYSZCZENIE 
MIASTA. 


W drugim dniu swego pobytu w Krakowie, 
minister Składkowski po odbyciu z samego rana 
konferencji z wojewodą, inspekcjonował wydzia- 
ły bezpieczeństwa, samorządowy i wojskowy 
urząd wojewódzki, poczem udał się do Dyrekcji 
policji i starostwa krakowskiego. Przy objeździe 
miasta zwrócił minister uwagę na zanieczysz- 
czesje Krakowa i wydał w tej sprawie szereg 
zarządzeń. 

Wczesnym rankiem dnia wezorajszego minl- 
ster w towarzystwie wojewody krakowskiego 
i naczelnika Zabierzowskiego udał się samocho- 
dem w dalszą podróż ingspekcyjną po wojewódz- 
twie krakowskiem. ig 


Z Polskiej Akacemii Umiejetności 


SREBRA PODSKARBIOWSKIE, 

Onegdaj odbyło się posiedzenie Komisji 
historji sztuki Polskiej Akademji Umiejętności, 
ma które czł, Leonard Lepszy referował swoją 
pracę p. t. „Andrzej Mackensen, gotnik królów 
polskich i srebra podskarbiowskie Krasiń- 
skich”; w zbiorach Edwarda hr. Krasińskiego 
w Warszawie znajdują się t. zw. „srebra pod- 
skarbiowskie*, Darował je — jak mówi tra- 
dycja rodzinna — król Jan Kazimierz pod- 
skarbiemu wielk. kor., Janowi Kazimierzowi 
Krasińskiemu (ur. 7 sierpnia 1602, zm. 28 HE. 
1669), a to z okazji zaślubin jego syna Jana 
Bonawentury w r. 1666 z Teresą Chodkiewi- 
czówną, kasztelanką wileńską. 

Srebra przedstawiają zastawę stołową, zło- 
żoną z 12-tu talerzy, wspartych na orle po!- 
skim, z płaskorzeżbą popiersi królów, począw- 
szy od Jagiełły, a skończywszy na Janie Kazi- 
mierzu, na wgłębieniach czary. Orzeł w pełnej 
rzeżbie stoi na podstawie z panopljami, Obec- 
ny właściciel okazałych, pamiątkowych srebez, 
zwrócił się do referenta o wyjaśnienie ich au- 
torstwa. Przy zbadaniu okazało sią, że zastawa 
Srebrna jest opatrzona stemplem gdańskim 
kontrolnym, tudzież cechą imienną złotnika 
królów Władysława IV i Jana Kazimierza, na- 
zwiskiem Andrzeja Mackensena z Delmenhorst, 
zdaje się Duńczyka, którego, być może, Wła- 
dysław IV jeszcze jako królewiez w czasie swej 
podróży do Niderlandów poznał i nakłonił do 
przybycia do Polski, Osiada on naprzód 
w Krakowie, około r. 1642 przenosi się do 
Gdańska, gdzie też, jak również w niedale- 
kim Pełplinie, dochowała się dość znaczna licz- 
ba jego wyrobu utworów. 

ZABYTKI RZEŻBY I ARCHITEKTURY 

POD WROCŁAWIEM, 


Następnie czł, prof. Wł. Semkowiez wygło- 


sił trzy referaty. W pierwszym omówił ka- | Polski. 
LO 


Gelem uczczenie rocznicy Powstania 
Styczniowego. 


zawiązał się w Krakowie Komitet obywatelski, 
który dziś uchwalił następujący program ob- 
chodu: w piątek o godz. 16.30 zbiórka orkiestr 
wojskowych, delegacyj oficerskich, Związków 
_ przysposobienia wojskowego,  delegacyj mło- 
dzieży ze sztandarami i t. p. koło odwachu 
w Rynku. Stamtąd ruszy pochód przed Przytu- 
lisko Weteranów przy ulicy Biskupiej, gdzie 
odbędzie się manifestacja na cześć weteranów. 
W razie niepogody, udział młodzieży odpada. 

W sobotę dnia 22 b. m. o godz. 7.30 Msza 
św. żałobna, urządzona w kościele 00. Refor- 
matów przez Związek Weteranów. Goilzina 19 
rano uroczysta Mszą św. w kościele N. P. Marii, 
Po nabożeństwie defilada oddziajów wojsko- 
wych i policji państwowej. Ponadto odbędzie 
się wieczorem w sobotę Akademja w Domu 
Żołnierzą dla żołnierzy garnizonu, zaś w szko- 
łach publicznych w tym samym dniu poranki 
dla młodzieży szkolnej. 


Uniwersytst Jagielloński — dła żydów. 


Onegdaj zaszedł niezwykle charakterystycz- 
ny wypadek na Uniwersytecie w Krakowie. 
Mianowicie redaktor „Nowego Dziennika“, 
p. Kampfer, zapowiedział we środę o godz. 
7.30 odczyt dla swoich wyznawców w sali KO- 
pernika, Tymczasem w sali tej odbywają się 
we środy wykłady Studjum pedagogicznego 
do godziny 9 wieczorem. Prawdopodobnie sc- 
kretarjat Uniwersytetu przeoczył ten fakt. bo 
trudno przypuścić, by zgodził się na wstrzy: 
manie wykładów dla P. Kampfera. Od godz. 
7.30 wykład prof. Zolla przerywało częste 


miente zabytki rzeźby i architektury romań- 
skiej na Górze Schótce pod Wrocławiem, które 
w roku ubiegłym miał sposobność badać. Na 
samej górze i w jej najbliższej okolicy znale- 
ziono około 20 takich zabytków, wykutych 
w granicie (łwy, niedźwiedzie, smok, postać 
niewiasty z rybą, postać mnicha etc.), którą 
referent, opierając się na charakterze pisma. 
znajdującego się na kilku fragmentach tablicy 
kamiennej, odnosi do XII wieku, wiążąc ie 
z klasztorem Kanoników regularnych na Górze 
Sobótce, fundowanym w pierwszej połowie te- 
goż wieku przez Piotra Własta. 
KRUCYFIKS W KOŚCIELE ŚW. SALWATORA 
Drugi referat poświęcił autor krucyfiksowi 
kościoła św. Salwatora ną Zwierzyńcu, który 
wedle tradycji, zapisanej u Pruszcza, miał po- 
chodzić z pierwszych czasów chrześcijaństwa 
w Polsce, lecz został później wywieziony do 
Sirola we Włoszech. Prelegent odkrył rzeczy- 
wiście w Numanie koło Sirola (pod Ankona) 
wielki i cudami słynący krucyfiks drewniany, 
zwany krucyfiksem z Sirola, który odnosi do 
X lub XII w, i przypuszcza, że może to być 
ćw krucyfiks ze Zwierzyńca, który przed koń- 
cem XV wieku dostał się z Polski do Włoch. 


KOŚCIÓŁEK $W. ADAUKTA A KOŚCIOŁY 
DALMATYŃSKIE, 

W trzecim wreszcie referacie wskazał pre- 
legent na uderzające podobieństwo odkrytego 
w r. 1917 na Wawelu kościółka Św. Feliksa 
i Adaukta do szeregu kościołów na wybrzeżu 
dalmatyńskiem, z których kościółek św. Krsze- 
wana na wyspie Krk (Veglja) nietylko w kon- 
strukeji, ale i w wymiarach dokładnie mu od- 
powiadą4, wskazuje tylko, że prawdopodobnie 
oddziaływały tu wspólne wpływy, idące z Ra- 
weny, które za pośrednicwwem eremitów be- 
nedyktyńskieh w pocz. XI w. docierały do 


otwieranie drzwi. Od godz. 8 ma być wykład 
wychowania fizycznego prof. Wyrobka. Tym- 
czasem w czasie przerwy wchodzi na katedrę 
Jakiś żyd z wezwaniem słuchaczy do opuszcze- 
nią sali, bo „sala jest nasza“, Wezwanie to 
spotkało się z odruchowym protestem polskiej 
części Siuchaczek į słuchaczy, Udano sią do 
prof, „Wyrobka, oświadczająe mu, że Sali nikt 
nie opuści. 

Prof. Wyrobek oświadczył delegacji, że po- 
lecono mu przenieść wykład do innej sall. 
mniejszej, ponieważ jednak 200 słuchaczy 
w małej sali zmieścić się nie może, przeto wy- 
kiad się nie odbędzie! (Zaznaczyć należy, że 
przybyłych na odczyt żydów nie było więcej, 
jak 20). Słuchacze jednak oświadczyli, że 
z wykładu nie zrczygnują i od 8—9 będą cze- 
kać na wykład w sali Kopernika. Tak się stało. 


Fugqierowie a Wawel. 


Niedawno donosiliśmy, że p. Henryk Fu- 
kier z Warszawy ofiarował na urządzenie kom- 
nat Zamku królewskiego na Wawelu niezwy- 
kle cenne przedmioty zabytkowe, jak krzesła, 
świeczniki, skrzynie, zegar, sekretarz bogato 
inkrustowany, starożytne dzbany, konwie i t. p. 

Ród Fukierów zrósł się z Warszawa, ale 
początki jego istnienia w Polsce wywodzą 
Się z Waweiu., Za pośrednictwem firmy Fuggle- 
rów, która jednę ze swych odrośli z Nadrenj: 
przerzuciła do Polski, wypłacona została 
skarbowi króla polskiego, reszta posagu królo- 
wej Bony. Kwit znajduje się w ręku obecnego 
przedstawiciela rodu Henryka Fukiera, Fuggle- 
rowie, z polecenia królów polskich, transporto- 
wali końmi świętopietrze z Krakowa do RZY- 
mu., Fakiorje tej firmy, rozsiane po całej Eu- 


ropie, przesyłały polską pocztę dyplomatyczne. 

Nie dziwnego, ża obecny przedstawiciel ro- 
du, pomny na tradycje, jakie wiążą dzieje tej 
rodziny z Zamkiem królewskim na Wawelu, 
wznowił- te tradycje, przyczyniając się do ozdo- 
bienia jednej z komnat dawnej siedziby kró- 
lewskiej. 
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Kraków, 21 stycznia. 
Piątek 21: św. Agnieszki. 
Sobota 22: św. Wincentego, św. Anastazego. 
Sobota 22: wschód słońca o godz. 7.27, za- 
chód o godz. 16.16, 
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NA STRONIE 8-MEJ zamieszczamy ruch 
wydawniczy, oraz sprawozdanie z odczytu 


p. K. L. Konińskiego p. t.: „Nowy człowiek 
w nowej Polsce“, 

KONSULAT WĘGIER, ZOSTAŁ OTWAR- 
TY ONEGDAJ W KRAKOWIE i mieści się 
w domu przy ul. Podwale 6. Konsul Marchwicki 
przyjmuje codziennie w godzinach urzędowych 
od 10—12 w południe. 

TYDZIEŃ NA R”ECZ KATOLICKIEGO 
ZWIĄZKU POLEK |. yniósł ogółem dochodu: 
zbiórka 607 zł. 60 gr., wieczór walca 391 zł. 
50 gr., kiermasz 64 zł. 31 gr., koneert 150 zł. 
Wydział Związku dziękuje wszystkim tym. któ- 
rzy przyczynili się do uzyskania tego funduszu. 

SZKOŁA DLA  NIEDOROZWINIĘTYCH 
i GŁUCHONIEMYCH. Onegdaj odbyło się pod 
przew. wieeprez. m. Dra Schneidra, posiedzenie 
Sekeji szkolnej, na którem uchwalono wnioski 
w sprawie oddania budynku szkoły powsz. 
im. św, Sczepana przy ul. Rajskiej. na pomiesz- 
czenie specjalnej szkoły dla dzieci miedorozwi- 
niętych i głuchoniemych, jedynej na tutejszy 
okręg wojewódzki. Następnie uchwalono wnio- 


ski w sprawie przyjęcia na rzecz Muzeum Na- 
rodowego zbiorów darowanych przez p. Celinę 


Kowarską, poczem przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie dotyczące fundancji im. Chronow- 
skich. 

NIEUDAŁA SPRZEDAŻ SKRADZIONEGO 
CZEKU. Policja przytrzymała Konstantego Fi- 
kusia false Józefa Swobodę (lat 38), szewca; 
karanego już za kradzież, który w potajemny 
sposób usiłował sprzedać czek Banku Ameri- 
can-Expres-Compani New York, na sumę 100 
dol. am., podpisany nazwiskiem Peter Sarna. 
Fikuś, doprowadzony do urzędu śledczego, 
przyżnał się, że czek otrzymał od niejakiego 
M. Grabowskiej, celem zrealizowania go, skąd 
jednak Grabowska czek ten nabyła, dokładnie 
nie wie, słyszał tylko, że pochodzi z kradzieży. 
Również i Grabowska nie umiała dokładnie 
wytłumaczyć nabycia tego czeku. podając, że 
otrzymała go od nieznanego mężczyzny, który 
„gdzieś siedzi w aresztach sądowych“. Fikuś 
podejrzany jest również, że zbiegł z aresztów 
sądowych w Wadowicach, 

PRZEJECHANY PRZEZ AUTO. Wczoraj] 
rano został przejechany przez auto Zakładu 
czyszczenią miasta Mateusz Bator, zamieszkały 
przy ul, Kościuszki 34, Doznał on Hcznych po- 
tłuczeń. Batora pozostawiono opiece domowej. 

SPRZEDAŁ FUTRO WARTOŚCI 120 DOL. 
ZA 90 ZŁ. Policja aresztowała Piotra Roma- 
niuka (lat 27), karanego kilkakrotnie za kra- 
dzieże i stojącego pod dozorem polie., który 
dnia 18 b. m. skradł z niezamkniętego przedpo- 
koju na szkodę Eugenji Mond przy ul. Koletek 
5, futro damskie selskinowe, wartości 1.080 zł. 
Futro, które Romaniuk sprzedał za 90 zł., ode” 
brano i zwrócono poszkodowanej. Romaniuka 
odstawiono do aresztów sądowych, 
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Zawiadomienia i komunikaty. 


„O DZIELE STWORZENIA WEDLE BI- 
BLJI* Odczyt na ten temat wygłosi ks. dr. Bie- 
lenin, staraniem Katol. Związku Polek, w sobotę 
22 b. m. o godz. 6 wieczór, w Czytelni Związku. 
ul. Szczepańska 5. Wstęp wolny. 

„O POTĘGĘ POLSKI“. Pod powyższym 
tytułem urządza Zw. Akad. „Młodzież Wszech- 
polska“ cykl odezytów. Odczyty odbywać się 
ędą co niedzielę w sali Kopernika na Uniw. 
Jagiell., o godz. 6 wiecz, Pierwszy odczyt wy- 
głosi p. K. H. Rostworowski na temat: „Walka 
o duszę narodu“, Jako następni prelegenci bę- 
dą przemawiać pp.: min. J. Zdziechowski, min. 
Stanisław Grabski. prof. Konopczyński, prof. 
R. Rybarski, gen. St. Haller, prot. Winiarski, 
prof. Czekanowski. senator Jabłonowski, prof. 
B. Wasiutyński i in. 

Z KOŁA PEDAGOGICZNEGO U. U. J, Sta- 
raniem Kola Pedagogicznego U. U. J. odbędzie 
się cykl odezytów na temat współczesnych za- 
gadnień pedagogicznych. Pierwszy odczyt wy- 
głosi dnia 23 bm. prof. dr Witold Wilkosz na 
temat: „Jak nie należy uczyć matematyki 
w szkole Średniej”. Odczyty odbywają się 
w niedziele o godzinie 11 przepoł. w sali Ko- 
pernika Coll Nov. Wstęp 1 zł, dla młodzieży 
50 groszy. 

O BUDOWIE I INSCENIZACJI OKIEN 
WYSTAWOWYCH będzie mówił arch. Strusz- 
kiewicz na kursie urządzania wystaw sklepu 
wych — dziś w piątek o godz. 7 wieczór, w Mu- 
zeum przemysłowem przy ul. Smoleńsk, W so- 
kotę wygłosi odczyt dyr. Izby handlowej Dr. 
Beres o zasadach dekoracji wystaw. Godzina 
i miejsce wykładu ta sama. 


Sodziekonanie. 


Cdiemnia dzwonów 
Pana 


Farola śŚciwate 
w SŚiałej, 


wojew. Krakowskie, dostarczyła dla 
tutejszej parafji dwa dzwony. Oba 
dzwony — ku zadowoleniu całej 
parafjji — odznaczają się głosem 
dźwięcznym, czystym i doniosłym. 
Warunki spłaty dała nam Odlewnia 
bardzo wygodne, pozwalając ratami 
spłacać należność. 

Poczuwamy się więc do miłego 
obowiązku wdzięczności dla Szano- 
wnej Odlewni, polecając zarazem 
wspomnianą wyżej firmę, jako solid- 
ną i rzetelną innym Kościołom. 


KOMITET PARAFJALNY: 61 


Fis. St. FSiupczyński, 
proboszcz parafji Potok, 


Z. Mrsef, leśniczy 
9. Zabicki, kierownik szkoły. 
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W „ODRGDZENIU* (Kanonicza 15) wy- 
głosi dziś o godz. 8 wiecz„ Dr M, Estreicheró- 
wna odczyt p. t. „Kobieta-katoliczka w życiu 
politycznem”, á 

WALNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO 
ZWIĄZKU CRZEŚC, WDÓW I SIERÓT PO 
PRACOWNIKACH PAŃSTW, I PRYW. „Wza- 
jemna Pomoc“ odbędzie się dnia 5 lutego b. r. 
o godz. 8 po pol, w braku kompletu o godz. 
4, przy ul. św. Tomasza 1l. 37, z porządkiem 
dziennym: sprawozdanie i wybór prezydjum, 
uzupełnienie wydziału i komisji kontrolnej, 
wolne wnioski i interpelacje. 

WALNE ZEBRANIE BRATNIEJ POMOCY 
MEDYKÓW U. J. odbędzie się dn. 22 b. m. 
w sali Theatram Anatomicum przy ul. Koper- 
nika 12, o godz. 19. 

aaa or 

Z PRZEMYSŁU SPIRYTUSOWEGO. Do- 
wiadujemy się, że em. dyrektor departamenta 
akeyz i monopoli państwowych w Ministerstwie 
skarbu, p. Emil Kwiatkowski, objął kierowni- 
cze stanowisko w znanej firmie J. A, Baczew- 
ski, rafinerja spirytusu, fabryka  liklerów, 
wódek i rumu w Zniesieniu koło Lwowa. 
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REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. 

„Czwartek: © godz. 3.30 po poł. „Betleem 
polskie* (szkolne); wieczorem ((To, co naj- 
ważniejsze”, 

Piątek: „To, co najważniejsze", 

Sobota: „Uśmiech losu” (premjera). 

Niedziela popoł.: „Betleem polskie“ — wie- 
czorem: „Uśmiech losu“. - 

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI“, 
Czwartek: „Księżna Cyrkówna* z ©. Gistedt. 
Piątek: „Księżna Cyrkówka” z E. Gistedt. 

REPERTUAR KONCERTOWY, 

Piątek 21: Koncert ku ozci Żeleńskiego. 

Czwartek 27: Jerzy Lalewiez, pianista, 

Niedziela 30: Piecaver, tenor. e 
00)0—— 

REPERTUAR KIN. 

SZTUKA: „Niewolnice haremu*, 

BAGATELA: „Znak Zorry“, > 

PROMIEŃ: „Chata za wsią”, 

NOWOŚCI: „W noc poślubną”. 

WARSZAWA:, „Złodzieje Paryża”. |. 

REDUTA: „Korsarz”, dramat w 10 aktach. 

WANDA: „Noc zapomnienia”, 

UCIECHA:; „Królewicz fijołków*, komedja, 
10 aktów. | i 
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Z TEATRU M, IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w piątek po raz 38 „To, co najważniej- 
szo“ Jewreinowa. W „Uśmiechu losu“ Włodzi- 
mierza Perzyńskiego, który wchodzi na afisz 
w sobotę, główną rolę wykolejeńca życiowego, 
bezrobętnego inteligenta wykona p. Milski, Ry 
cerzem przemysłu o twardem sumieniu, zahar- 
towanem w oszukańczej walce o byt, będzie p. 
Komornicki. Jego żaną p. Koronkiewicz, która 
po raz pierwszy ukaże sią w odpowiedzialnej 
roli kobiety współczesnej, bardzo delikatnej w 
zarysie psychologicznym. Dancingową panną 
współczesną będzie p. Hałacińska. P. Bedna- 
rzewska gra Czulińską, sympatyczną mamę i 
konsulentkę mody kobiecej. Jej synem, zawo- 
dowym bramkarzem jest p. Kwieciński, p. 'Jo- 
dnowski gra podstarzałego wuja Don Juana, a 
chytrym kelnerem jest p. Kustowski. Sztukę 
Perzyńskiego reżyseruje p. Sosnowski. 

„JASEŁKA* zostaną odegrane przez dzie- 
ci ze żłóbka im. Dzieciątka Jezus, w niedzielę 
23 b. m. o 3 popol. w lokalu Kongregacji Pań, 
pl. Jablonowskich 3, L p., "3 
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„GŁOS NARODU", dnia 22 stycznia. 


Lycie śospodarczo-społeczne. 
iii witać poprawe gosptancą 1 końcem th roku 


W dalszym ciągu swego przemówienia, któ- 
rego część podaliśmy już wczoraj, scharakte- 
ryzował p. minister Kw'atkowski poprawę go 
spodarczą pod koniec ub, roku. Wyraża się 
ona przedewszystkiem w korzystuych wyni- 
kach gospodarki budżetowej, w pomyślnym bi- 
lansie handlowym i wzroście zapasu dewiz. 

Odnośnie do budżetu państwowego, 

to wedłng relacji p. m nistra budżet deficytowy 
"w pierwszej połowie roku. zamknął się za rok 

1926 poważną nadwyżką około 60 miljonów zł 

(Ściślej biorąc 53 milj, zł). W ten sposób po 

raz pierwszy idziemy na spotkanie bardzo cięż- 

kich miesięcy wiosennych z rezerwami kaso- 

wemi. 

Dnia 31 maja r. ub. mieliśmy w banku de- 


ficyt walut w wysokości około 8 milj. zł pa: | 


rytetowych. Pod koniec roku saldo walut było 
czyrne, dosiegajac 26 milj. dolarów. Również 
zapasy kruszcu zwiększyły się prawie o 2 milj. 
złotych. 

Również pod względem bilansu handlowego. 
który u nas odgrywa tak decydującą rolę w bi- 
lansie płatniczym. rok bieżący należy do wy- 
jątkowo pomyślnych. 

Wszystkie miesiące zamknięte są 
czynnem. 

Podkreślam wyraźnie — mówił dalej p. mi. 
nister — że nad charakterem przywozu towa- 
rów do Polski czuwaliśmy pieczołowicie, Toteż 
towary zbędhe Inb luksusowe dostały się przez 
nasze granicę tylko w minimalnych rozmiarach. 
natom'ast całe i znaczne zwiększenie pozycji 
przywozowej dotyczy przedewszystkiem szere- 
gu surowców przemysłowych. maszyn, aparatów 
oraz tych wytworów gotowych. które zwiększa 
ją naszą ekspansję i naszą zdolność rroduk- 
cyjną. 

Również rekordowo rozwijał się także w r. 
ub, i nasz eksport, Chcę wyraźnie podkreślić. 
iż eksport nasz niezależnie od strajku angiel- 
skiego i niezależnie od całego eksportu węgla 
dał w r. 1926 aktywne saldo bilansu handlowe- 
go. Całkowity wzrost wagowy eksportu węgla 
w jednym roku osiągnął cyfrę 9 milj. ton. 

W dalszym ciagu poruszył p. minister spra- 
wę walki z drożyzną. 

Walka. którą przeprowadziło ministerstwo 
przemysłu i handlu z poziomem cen, miała cha- 
fakter prohibicyjny — nie dopuszczała pew- 
nych zwyżek cen. 

Walka przeciwko zwyżkowaniu cen jest 
konieczna, Istnieje bowiem w Polsce niewspół- 
mierność między poziomem zarobków, a pozio- 
mem cen. Skoro jednak zachodzi zjawisko o 
charakterze ogólno-światowym, można jego*po- 
stęp hamować. ale zabić go niepodobna. 

Wskaźnik złoty kosztów żywności w gru- 
dniu 1924 r. wynosił w Polsce 187, w Angliji 
172. Szwajcarii 170, Holandj' 151, Czechosło- 
wacji 138. Niemiec 135, Włoch 129. Francji 
113, Austrji 112 itd. Polska była wówczas kra- 
jem najdroższym w Europie. 

Ogólny wskaźnik złoty cen hurtowych obe- 
cnie wynosi dla Polski 102.8, a np.|dla N'e- 
miec 130.8, dla Francji 133.2. dla Anglji 153.3. 
W tem wskaźnik artykułów przemysłowych wy 
nosi dla Polski 93.7, dla Francji 142.6, dla 


Anglji 159. 


saldem 
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Czarna Pani. 


Beatrycze lubiła Krzysztofa, ceniła go, 
szanowała. poważała. czuła dlań wdzięcz- 
ność głeboką. ale... od najwiekszej wdzięcz- 
ności do miłości droga bardzo długa i czesto 
nie do przebycia, Więc porównywała dziew- 
czyna ohu rywali i każde takie porównanie 
wypadało na korzyść tamtego, Krzysztof 
był wdowcem hbezdzietnym. lat liczył pięć- 
dziesiatkę niesnełna. siwe miał włosy na 
skroniach. był poważny. surowv. małomów- 
ny, oddany i nochłoniety w całości przez 
sprawy nmbliczne lub gospodarkę. co nie 
interesowało zupełnie młodej dziewczynr 
wychowame! wśród 
cudnego odrodzenia w boskiej Florencji. 
gdzie przedmiotem rozmów. tematem rzeźb. 


_ malowideł, sonetów bvłv igraszki bożków 


helleńskich. faunów. nimf, satyrów, ich ży- 
cie swobodne, aż do rozpusty. ich miłostki. 
| mrzygody. 
A Leszek? 

„Leszek miał lat dwadzieścia i kilka. 
Może ich miał nawet ze trzydzieści. leez na 
to nie wyglądał. Leszek poznał w czasie 
swej olbrzymiej podróży nie tylko wyśnio- 
ne, czarodziejskie krainr Wschodu. ale tak- 
że zwiedził przy końcu swej wefdrówki wy- 
brzeża morza Śródziemnego i wenecką na- 
wą do Italii zawinął, a stamtąd dopiero 


Specjalną uwagę w swem przemówieniu po- 
święcił p. minister zagadnieniu morskiemn, — 
W r. ub. dokonaliśmy następujących posunięć 
w sprawie opanowania wybrzeża morskiego. 

1) Zawarto nową korzystniejszą umowę z 
komsorejum na budowę portu handlowego w 
Gdyni, kłańąca nacisk na najszybszą rozbudo- 
wę i oddanie do użytku wybrzeży. 

2) Ustawiono nowe duże urządzenia przeła- 
dunkowe dla węgla i mdy na nadbrzeżu odda- 
nem już do użytku. 

3) Rozpoczęto budowę 
w Gdyni 

4) Ustałmo zasady eksploatacji gotowych 
części portu oraz warunki dalszej rozbudowy 
urządzeń mechanicznych. 

5) Zakupiono na dogodnych wammkach ka- 
dre państwowej floty handlowej oraz nłatwio- 
no sprowadzenie statków "Tow. .„Wisła—Bał- 
tyk“. 

6) Rozpoczęto budowę statków pasażerskich 
w stoczni gdańskiej dla obsługi polskiego wy- 
hrzeża. 
| 7 Ustalono program prac inwestycyjnych 
w Gdyni. oraz wytyczne dla naiintensywniej- 
szej wsnółpracy z portem gdańskim, 

8) Wreszcie odbudowany został na nowo 
nod egidą p. Marszałka Sejmu Komitet Floty 

Narodowej”. 

Tak przedstawia się końcowy bilans gospo- 
darczy r. 1926. 

Przy analizie tych cyfr trzeha pamiętać, że 


portu rybackiego 


korzystny rozwój. jaki przedstawił p. minister | 


przemysłu i handlu jest wynikiem b, intensyw- 
nej pracy rządów przedmajowych, rola zaś 
ozynników rządzących po przewrocie ograni- 
czyła się do „nieszkadzenia* niefortunnemi po 
sumięcami. Nie można natomiast zanotować 
z pewnemi nieznaczącemi wyjątkami poważ- 
niejszego kroku w kinrunku przyśpieszenia te- 
go procesu regeneracji organizmu grospodarcze- 
go. Nawet strajku angiciskiego nie umiano na- 
leżycie wykorzystać. 


= m$pnp 


Polska państwem najdroższego kredytu 
na świecie. 


Stopa dyskontowa zagranicą, 

Według statystyki stopa dyskontowa zagra 
nicą waha się w granicach 3 i pół proc. do 8 
proc. Wyjątek stanowią: Estonja, Grecja, Ro- 
sja sowiecka i Polska, których stopa dyskon- 
towa przekracza tę granicę. W Polsce, jak wia- 
tomo, stopa dyskontowa wynosi 9 i pół proe.. 
a w inmych trzech wyżej wymienionych pań- 
stwach 10» proe. Tak więc Polska należy do 
państw mających najdroższy kredyt na świe- 


cie. 
Walka z handlem lawinowym. 

Ministerstwo przemysłu i handlu przygoto- 
wuję dekret zwalczający surowo tak rozpo- 
wszechniony ostatnio handel lawinowy, jako 
szkodliwy dla społeczeństwa i zagrażający zdro 
wemu obrotowi towarowemu. 

Pozatem są w biegu prace nad dekretem 
o nieuczciwej konkurencji, który również za- 


lawinom. 


miach i miastach zwiedzonych, o ludach, 
których skóra miała wszelkie odcienie od 
cytrynowego począwszy a na czarnym skoń- 
czywszy. I Leszek, który tyle zwiedził świą- 
ta zaznaczał w każdej rozmowie, że naj- 
piękniejszą krainą są Włochy i stąd wspól- 
ne ich sympatje do jeszcze większego zbli- 
żenia prowadziły. Leszek nie wygłaszał nu. 
dnych tyrad o suchych, bezbarwnych, nie- 
ciekawych sprawach publicznych, a co naj- 
ważniejsze. Leszek był młody, piękny, we- 
soły. śmiały, spojrzenia jego oczu były dzie- 
einmie szczere, lecz krew burzące, jero usta 
całowały słodko. ale oszałamiająco. 

Tak więc cała sympatja, dusza i serce 
dziewczyny były po stronie nieobecnego 
Tatarczuka a tymczasem do zamku jęli się 


pierwszych powiewów | zjeżdżać goście i stanowcza chwila zbliżała 


się wielkimi krokami. 

Zebrzyd Herburt, młodszy brat Krmy- 
sztofa, nie rad był z tego małżeństwa, li- 
cząc snać na to. że po śmierci swej pierw- 
szej małżonki, nie wstąpi brat więcej 
w związki małżeńskie i dobra jego jemu. 
Zebrzydowi, przypadną. Toteż jadąc do 
„Niedźwiedziego łba“ wstanił do Przemyśla 
i odpowiednio podiudził biskupa Macieja 
oraz Jana, sędziwego patriarche rodu, a 
także młodszych Herburtów. 

Ale po przybyciu do „Nicdźwiedzieso 
tba“ stało się wprost przeciwnie. Siwiutkie- 
go kasztelana ujęła odrazu za serce smutna 
a przepiekna twarzyczka Beatrycze. jej sło- 


przybył do Polski. Leszek umiał opowiadać | dycz. skromne zachowanie. zaś biskup Ma- har y i 
całemi godzinami o swych podróżach. o zie-lciej, który spowiadając Włoszke noznał jej] nało świecić i natychmiast kierował w za- 


ł 


wierać będzie surowe postanowienia przeciw jj 


Latamanie się haussy akcyjnej 


przed zwyżką złotego? 

Po stosunkowo dość długim okresie, jak na 
nasze stosunki giołdowe, poprawy konjunktury 
ascyjnej, przyszło wczoraj pierwsze załamanie 
się, co zresztą już wczoraj przepowiadaliśmy. 

Na wczorajszem zebraniu wystąpiła w obro- 
tach tendencja zniżkowa, pod wpływem której 
prawie że wszystkie kursy papierów poczęły 
się obniżać przy równoczesnej dużej podaży to- 
waru, Nadszedł więc okres realizacji spekula- 
cyjnych zysków. Obroty jednak były mimo to 
dość żywe. 

Również i „pozieldzie* pod znakiem zniżki. 
Szczególnie silnie wystąpiło osłabienie się ten- 
dencji przy Cegielskim, Lokomotywach, Ja- 
worznie, inne bez zmiany. 

Płacono: Bank Małopolski 22 gr. Żegluga 
polska 7 gr, Zieleneiwski 14.50 do 14.75 zł, 
Trzebinia żelazo 36 do 40 gr, Parowozy 64 do 
60 gr. Górka 21 zł, Siersza górnicza 2.40 do 
3.50 zł, Trzebinia mydło (jedyny papier, który 
wczoraj zyskał lekko na kursie) 6 zł. Krakus 
86 gr. Nafta 27 gr. Chodorów 112 zł, Chybie 
5.20 do 5.30 zł, Piasecki 13.60 zł, Bank Polski 
93 do 93 i pół zł, Gazy wschodnie 17.350 zł. 
Cegielski 9.18 i pół zł. Lokomotywy 2.17 zł. 
Ćmielów 25 gr. Nuta 27 gr. 

Tendencja dla dolara lekko zniżkowa, Pła- 
cono w Krakowie: 8.98 i trzy czwarte do 8.99 
zł, w Warszawie 8.08 do 8.98:i pół zł, kurs 
oficjalny bez zmiany. Zniżka ta tłumaczy Się 
większą podażą dolara na rynku, 

Równocześnie nadchodzą wieści z zagranicy 
zwiastujące zwyżkę złotego na obcych giet 
dach. Narazie uwydatnia się to w dużem zain- 
teresowaniu się zagranicy, zwłaszcza Wiednia 
naszą walutą, skąd napłynęły zapytania o zło 
tero. 


Sprawy_skarbowe. 


NOWA USTAWA KARNA SKARBOWA, 
Część. H. Postanowienia ogólne. 


Właściwemi do orzecznictwa w  przestęp- 
stwach kamo-skarbowych są: 1) sądy, oraz 2) 
władze skarbowe. 

Władze skarbowe powołane są do orzecz- 
nictwa w sprawach o przestepstwa karno- 
skarbowe tylko w miarę tego. o ile usta- 
wa pozostawia im to orzecznictwo zamiast s} 
dów. 

1) Wszystkie aprawy o przestępstwa zagro- 
żone kara pozbawienia wolności, choćby tylko 
ze względu na okoliczności obciążające. podie- 
gają orzeezniectwu sądów. 

2) Sprawy o przestępstwa zagrożone jedy- 
nie karą pieniężną (z zamianą na areszt) lub 
konfiskatą przedmiotu przestępstwa, albo też 
obydwiema temi karami łącznie, podlegają 
orzeczniectwu władz skarbowych. 

Sprawy te podlegają rozstrzygnięciu władz 
skarbowych także wtedy, gdy do ulegającego 
konfiskacie lub zajęciu przedmiotu  przestęn= 
stwa zgłasza roszczenie osoba, nie będąca ani 
obwinioną, ari odpowiedzialną w charakterze 
osoby trzeciej, W razie zbiegu przestępstw, 
właściwość władzy skarbowej, względnie sądu, 
pozostaje bez zmiany, oo nie wyklucza prze- 
kazania obu spraw sądowi. 

W pewnych w art, 137 wymienionych wy- 
ątkowych sprawach, kompetentnemi są wy- 
łącznie sądy. 


serce, polubił ją także i tylko naznaczając 
drobną pokutę, nakazał jej zapomnieć o 
Giulianie i Leszku. Zbyt był wyrozumiały 
i doświadczony, aby brać za złe dziewczy- 
nie, młodzieńcze porywy jej serca oraz po- 
całunki, które spowodował południowy tem 
perament. 

Zebrzyd osamotniony, nie manifestował 
otwarcie swoj niechęci ku przyszłej brato- 
wej, tylko niekiedy, zręcznemi nółsłówka- 
mi natracał o zepsnciu panującem we Wio- 
szech, o zgniliżnie moralnej nowej Sodomy. 
Florencji. 

I w kaplicy zamkowej odbył się Slub. 

Beatrycze zemdlała dwukrotnie a idąc 
wśród orszaku do komnat. rzucała tęskne. 
zrezygnowane spojrzenia w stronę lasów 
zamek otaczających, jakby wypatrywała 
stamtąd wybawienia, pomocy od kogoś.. 
jakby wspominała cudne chwile schadzek 
z urodziwym Leszkiem, jakby go żemnała 
na zawsze. A potem spotkała łagodny. lecz 
strofujący wzrok biskupa i natychmiast 
opuściła oczy ku ziemi. 


Kieliehy stulebnim napełnione węgrzy- | grzeczności kobietom, 
nem krażyły gęsto w czasie uczty weselnej, | 


Stół olbrzymi, wspaniałą zastawą nakryty. 
zajmował prawie całą długość rozieełej sali. 


Nr. 18, 


Właściwość miejscowa władz skarbowych. — 
Art. 142 j 148. 

Do przeprowadzenia śledztwa oraz roz- 
strzygnięcia sprawy właściwą jest władza skar- 
bowa okręgu, w którym przestępstwo popeł- 
niono. W razie, gdyby miejsce popełnienia 
przestpęstwa nie było znane, właściwą jest 
władza okręgu, w którym znajduje s'ę miejsce 
zamieszkania obwinionego, a w wypadku. gdy- 
by i ono nie było znane, władza okręgu, w któ- 
rym przestępstwo wykryto: 


Właściwość rzeczowa władz skarbowych. — 
Art. 144—146. 

Właściwość ta zależna jest od kary pio- 
siężnej, grożącej za dane przestępstwo, oprócz 
ewentualnej konfiskaty przedmiotu  przestęp- 
stwa, a mianowicie: do rozstrzygania © prze- 
stępstwach zagrożonych karą do zł, 1000, po- 
wołane są władze skarbowe I-szej instancji, — 
w sprawach zagrożonych karą powyżej zł. 
1000 — władze skarbowe II-giej instancji, 

Wopewnych wypadkach wolno przedmio- 
ty. co do których zastosowaną być może kara 
konfiskaty lub też mogące mieć dla sprawy 
wagę dowodów, można zająć | wziąć na prze- 
chowanie, ewentualnie przeprowadzić rewi- 
zje domowe, t. j. rewizje mieszkań i innych lo- 
kali. a nawet rewizje osobiste. Przewiduje też 
ustawa tymczasowe zatrzymanie obwinionego. 

W razie dobrowolnego poddania się karze 
przez obwinionego, zastosowuje się najniższy 
ustawa przewidziany wymiar. (Dok. nast.), 


Adw,' dr. Fr. Mussil, 


Sprawy urzędnicze, 
PRZECIW PRZYMUSOWI NALEŻENIA DO 
KAS CHORYCH. 


Rezolucja pracowników Samorządowych m, 
Warszawy. 

W dniu 18 b. m. odbyła się w Warszawie 
nadzwyczajne walne zebranie pracowników sa- 
morządowych m. Warszawy, poświęcone spra- 
wie Kas chorych. Wszyscy mówcy, wśród 
nich reprezentanei Związków tramwajarzy, ko- 
lejek dojazdowych i innych wypowiedzieli się 
stanowczo przeciwko przymusowemu pociąg- 
nięciu ich do Kasy chorych, a to ze względu 
na obecne stosunki biurokratyczno- polityczne, 
nie potępiając zresztą samej zasady Kas cho- 
rych. Czynne poparcie w tej sprawie i zgodę 
na współdziałanie zgłosiły związki tramwaja- 
rzy i kolejek dojazdowych, razem około 5.500 
pracowników. Uchwalona jednomyślna rezolu- 
cja zwraca się przeciwko przymusowemu 
ubeznieczaniu pracowników miejskich w Ka- 
sie chorych. 

Motywem tej uchwały jest fakt, że wygó- 
rowanym wkładkom nie odpowiadają zupełnie 
znikome Świadczenia Kas chorych, że nie jest 
pozostawiona swoboda wyboru lekarza, że nie 
uwzględnionym jest interes inteligencji pracu- 
jącej i t. d. 

SE" tym O AO CC 


Ghrześcijański ruch zawodowy. 


XII Zjazd delegatów Polskiego Zjednocze- 
nią Chrześcijańskich Związków zawodowych 
z siedzibą w Krakowie, odbędzie się w niedzielę 
dnia 23 b m w sali Domu Katolickiego 
w Białe, 


grożone miejsca swych posłańców ze sre- 


brnemi konwiami, aby dolali ulubionego 
węsrzyna lub małmazji z dalekich stron 
sprowadzanej. 


Więc niefrasobliwa wesołość panowała 
na gali, a niesione ku ustom kryształowe 
puhary, pozłacane kielichy, zwężone po-- 
środku szczerosrebme rostruchamy rzucały 
gsnopy iskier w świetle jarzacych się świec 
tysiąca. Humory stawały się coraz lepsze, 
śmiechy rozbrzmiewały salwami. Rozocho- 
cit się nawet Zebrzyd. z mariażu brata nie- 
zadowolony. nawet blada twarz Marka 
Pazzi nabrała żywych kolorów i okrasiły 
ią rumieńce. a w końcu Reatrvcze. pod wpły 
wem wypitego wina i żawtobliwych opowia- 
dań Soderiniego. poweselała nieco i kilka 
e nie mogła się powstrzymać od śmie- 
chu. 

A usta wesołego Włocha nie zamykały 
się ani na chwilę. 

Sypał uciesznemi anegdotami, historjami 
mało prawdopodobnemi, żartami, prawił 
komplementy księdzu biskupowi, dworne 
tryskał dowcipaniw 
słowami ślizgiemi, ale dla oka nader układ- 
emi. wymyślał na poczekaniu facecje, dy- 


| kteryjki, jednem słowem bawił wszystkich 


a kapela na chórky umieszczona, przygry- |i śmieszył do łez. 


wała, w przerwach pomiędzy toastami Cu- 
dne pacholeta. za paziów przebrane. usłu- 
eiwały pod okiem uważajaceso mistrza ce- 
semonii, który skrzętnie baczył. aby w żad- 
nym puharze ani na chwilke dno nie zaczy- 


Giovanni mówił bardzo biegle po łaci- 
nie, ale znał już dość wiele polskich wvra- 
zów, toteż nawet białogłowy rozumiałv 
treść jego szybkiej paplaninv. 4 czego nie 
pojęty, to wytłomaczyła im jego wymowna 
gestykulącja, miny i grymasy, 


" „GŁOS NARODU“, dnia 22 stycznia. 
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Gdańsk reformuje swą konstytucje. 


Gdańsk. (PAT.) Na środowem posiedzeniu 
sejmu gdańskiego rozpoczęły się obrady nad 
sprawą reformy konstytucji gdańskiej. Przed- 
miotem obrad są dwa projekty, a mianowicie: 
pierwszy wniesiony przez senat W, Miasta. 
przewidujący m. in. zmniejszenie liczby po- 
słów do Sejmu gdańskiego ze 120 do 72, oraz 
liczby senatorów z 22 na 16, z czego 6 t. zw. 
senatorów urzędowych, a 10 parlamentarnych. 
Drugi projekt reformy konstytucji przedsta- 
wibo stronnictwo socjal-iemokratyczne, które 
domaga się zmniejszenia liczby posłów do 85 
i liczby senatorów do 5, a szósty prezydent se- 


natu, Według projektu socjal-demokratyczne- 
go, wszyscy senatorowie mieliby być w 'przy- 
szłości wybierani przez sejm į byliby przed 
nim odpowiedzialni całkowicie i na każde żą- 
danie sejmu musieliby ustąpić ze swych stano- 
wisk. Projekt socjal-demokratyczny przewidu- 
je zatem całkowitą parilamentaryzację Senatu. 
Przeciwko temu projektowi występuje przewod- 
niczący socjalistów niemieckich Ziehm, wypo- 
wiadając się nietylko przeciwko temu projek- 
towi, ale jest przeciwko parlameniaryzmowi 
w ogólności. 


. 


B a s B a 8 . 
Po Niemcach Węgrzy żądają zniesienia kontroli. 
Wiedeń. (PAT.). „Neue Freie Presse“ donosi NAPAD 
z Białogrodu: Konferencją ambasadorów zawia.| NA BURGENLAND PRZYGOTOWANY? 
domiła rządy małej ententy, że Węgry wniosły Wiedeń, (PAT.). „Arbeiter Zeitung“ ogłasza. 
prośbę o zniesienie kontroli wojskowej. Spra- |*prrawozdanie krajowej komendy *żandarmerji 


wozdawca wspomnianego dziennika dowiaduje | E D w których powiedziane jest, 
się, że rządy małej ententy postanowiły poczy- Ma TP YEtowują sig fo odzyskania Biy- 


(Gmina powinna pozbyć się deficytowej piekarni I 


Wniosek pos. Puchałki na Radzie m, 


Czwartkowe posiedzenie Rady m. rozpoczę- 
ło.się od najbardziej interesującej z porządku 
dziennego sprawy piekarnianej. Wiceprez, Wiel 
gus referował wniosek prezydjum o zaciągnię- 
cie dalszej pożyczki 160.060 zł z funduszów 
państwowych, tj. wraz z pożyczką w kwocie 
250.000 zł zaciągniętą na podstawie uchwały 
Rady miejskiej z 16 września 1926 do łącznej 
wysckcści 350.009 zł. 

R. m. pos. Puchatka wystąpił przecyko dal 
szemu finansowaniu tego deficytowego przed- 
siębiorstwa, jakiem jest piekarnia miejska, wy- 
kazując, że chleb przez nią wypieczony bynaj- 
mniej nie będzie tańszy, wobee tego, że na po- 
krywanie stałych i z góry już przewidzianych 
deficytów piekarni, gmina będzie musiała nało- 
żyć na szerokie masy nowe i znaczne ciężary 
podatkowe. Tak więc ci, którzy będą kupować 
chleb, zapłacą ewentualną różnicę ceny w „po- 


stępujący wniosek: 

„Wobec tego. że ciężary spadające na gmi- 
nę miasta i jej obywateli z tytułu zakupna i u- 
rządzenia piekarni mechanicznej stale wzrasta- 
ją i nie widać kresu tego wzrostu, oraz wobec 
tego, że również po uruchomieniu piekarni bę- 
dzie musiała gmina pokrywać znaczne corocz- 
ne jej niedobory, Rada miasta uchwali: 


przeznaczonych na piekarnię mechaniczną, 
a. równocześnie do rozpoczęcia pertraktacji 
o zakupno względnie wydzierżawienie na 
cele miasta piekarni wojskowej, oraz do 
przedłożenia wyników rozważań Radzie 
miejskiej w terminie możliwie najbliż- 
szym“, 

W dyskusji przemawiał dalej r. m. Popiel, 
opowiadając się za wnioskiem pos. Puchałki. 
Mowca stwierdził. że wogóle przedsiębiorstwa 
prowadzone przez państwo lub samorządy są 
wadliwie administrowane, Miasto podejmując 
się wypieku chleba staje do konkurencji z całą 
rzeszą samodzielnych warsztatów piekarskich I 
chęć zmonopolizowania wypieku jest fikcję. 
Może to mieć widoki powodzenia jeśli idzie o 
elektrownie, gazownie itp, nigdy jednak, gdy 
idzie o konkurencję ze zdrowemi gospodarczo 
i dobrze rozwiniętymi prywatnymi zakładami 
rzemieślniczemi. 

R. m. Rowiński uważa, że jeżeli przy kup- 
nie piekarni, które jest już przesądzonem, po- 
niosło się straty, to należy dalej na tej drodze 
brnąć i więcej jeszcze stracić, 

Wiceprez. Wielgus podtrzymując swój wnio 
sek zapowiedział, że piekarnia uruchomioną be- 
dzie z końcem przyszłego tygodnia (?). 

W głosowaniu pożyczkę proponowaną przez 


nić na konferencji ambasadorów wspólne kroki, 
celem odrzucenia prośby rządu węgierskiego. 
Poseł rumuński w Białogrodzie miał dłuższą 
konferencję z jugosłowiańskim ministrem spraw 
zagramicznych Pericem, przyczem "mówiono 
tekst wspólnej noty państw małej ententy w tej 
sprawie. k 


genlandu. W tym celu czynione są przygotowa- 
nia do inwazji band zbrojnych do Burgenlandu. 
Według sprawozdań żandarmerji austrjackiej. 
rozporządzają Węgry armją kompletnie uposa- 
żoną, w sile conajmniej 606 tysięcy Żołnierzy. 
Ponadto mają zgromadzony znaczny materjał 
wojenny i urządzili tajną fabrykę nad jeziorem 
blotnem, która produkuje środki wybuchowe i 
gazy trujące. : 


prześladowania chrześcijan w Chizach. 


Honk-Kong. (PAT. United Press.). Przybyło 
tutaj 30 katolickich duchownych, pomiędzy ni- 
mi 5 amerykanów, którzy uciekli z Fuczau. Du- 
chowni opowiadają, że we wszystkich częściach 
prowincji Fukien panują rozruchy antyeuropej- 
skie. W Fuczan tłum Chińczyków sp!ądrował i 
zniszczył chrześcijańskie misje, jakoteż kościoły 
i domy sierot. 300 sierot uprowadzonych z hisz- 
pańskiego domu sierot, nie zostało dotychczas 
znalezionych. Obawiają się, ża wszystkie sie- 
roty zostały wymordowane. Kiedy misjonarze 
protestanccy w Fuczau chcieli udać się na po- 
kład parowca, aby uciee z miasta, opadł ich 
tłum Chińczyków, zerwał im suknie i pobił ich. 
Pewnego starego misjonarza pobito w straszliwy 
sposób. Kiedy okręt, na którym znajdowali się 


uciekający, przybył do portu Amoy, zjawił się 
wzburzony tłum nad brzegiem i usiłował opano: 
wać okręt, : 


MAC DONALD PRZECIW PRZYGOTOWA- 
NIOM WOJSKOWYM ANGLJI. 


Londyn. (AW.). Z Malty donoszą, że cztery 
dalsze okręty wojenne są w drodze do Chin. 
„Dailly Nove" twierdzi, że wszystkie przygoto- 
wania wojskowe są sprzeczne z interesem An- 
glji i mogą uchodzić za prowokację. Przy- 
wódca opozycji Mae Donald domaga się w „Dail- 
ły Herald“ skasowania przywilejów dla eudzo: 
ziemców w Chinach. Na wypadek jeśliby rząd 
angielski wydał rozkaz zaatakowania Szangha- 
iu, to tego nie przeżyje. 

` 


R ZZOZ R 
WYCZEKUJĄCE STANOWISKO DEMOKRA- przez stronnictwo arystokratyczne. choć stron- 


TÓW. 


Berlin, (PAT.) Frakcja demokratyczna 
Reichstagu powzięła wczoraj uchwały wypo 
wiadające się za zajęciem stanowiska wyczeku- 
jącego do chwili postawienia przez kanclerza 
Marksa konkretnych propozycyj. W oddziel- 
nej uchwale frakcja protestuje przeciwko pró- 
bom wprowadzenia do szeregów Reichswehry 
tarć politycznych. 


gon b. ekscesarzowej Meksyku Carlotiy. 


19 b. m. marla w zamku Bouchot koło 
Brukseli b. cesarzowa Meksyku Charlotta. Uro- 
dzona w r. 1840, była jedyną córką króla bel- 
gijskiego Leopolda L i księżniczki Luizy Or- 
leańskiej. W r. 1857 poślubiła arcyksięcia Ma- 
keymiljana Ferdynanda Józefa, brata ces. Fran- 
ciszka Józefa L, dzielnego i wykształconego 
marynarza, który, zwiedziwszy całe morze Śró- 
dziemne, był w latach 1857—1859 generał-gu- 
bernatorem królestwa Lombardzko-Weneckiego 
i namówiony przez Napoleona IMM., przyjął w r. 
1864 korone meksykańską  ofiarowaną mu 


|jnictwo republikańskie w Meksyku z Juarezem 


na czele, stanowczo temu się sprzeciwiało. Mimo 
energicznej i pożytecznej działalności dla kraju, 
nie zdołał Maksymiljan, który wraz z żona 
Charlottą wjechał do stolicy Meksyku 12 czerw- 
ca 1864 r. i koronował się na, cesarza, pozyskać 
ludności i opozycyjnego etronnictwa, Wybuchłą 
walka między stronnikami Maksymiljana, wspie 
ranymi przez wojska belgijskie, austrjackie i 
francuskie, a republikanami, która wskutek od- 
wołania wojsk francuskich, przechyliła szalę 
zwycięstwa na korzyść republikanów. Maksy- 
miljan, wzięty wkrótee do niewoli, został 19 
czerwca 1867 r. rozstrzelany. Na czele Meksyku 
stanął Juarez jako prezydent. Pod wpływem 
niepowodzeń swojego męża, Charlotta dostała 
nomieszania zmysłów, tak, że W r. 1867 musiano 
przewieźć ją do Belgji na zamek Tervueren, 
w pobliżu Brukseli O tragicznym losie swoje- 
go małżonka chora cesarzowa nie dowiedziała 
się nigdy. W r. 1869 przewieziono ją do zamku 
Bouchot w pobłiżu Brukseli, gdzie też jako sta- 
ruszka przeszło 80-letnia umarła, nie odzyskaw- 


Kino „WANDA“ 


Gertrudy 5. 


szlagierowg komedję najstraszniejszych omyłek 


„N W £ I Ñ f 


W głównych rolach najznakomitsi artyści ekranu: prześliczna VHVHAN GIBSON tnana 
Bioniira Jacobini, 
Kastner, Hermann Picha 1 inni, 
Straszny pech szczęściarza, a szalone szczęście pechowca! 


PIKARTERJA I 


mzupełni program bajeczna komedyjka w 2 aktach 
w głównej roli najmłodsza gwiazda ekranu 


eraz najnowsze zdjęcia z całego Świata „TYGODNIKA PATHE“. — Specjalna ilustracja muzyczna 
Początek seansów © godzinie 5, w niedzielą o godzinie 3. 


z filmu „Hrabina Marica“, 


Ponadto 


TEE 


wyświetla dziś i w dni następne 


Kino „WANDA! 


szy zdrowych zmysłów. Pogrzieb jej odbędzie 
Gertrudy 5. 


się w sobote 22 b. m. 
R 
w 8 wielkich aktach p. t. 
MNIENIAR" 


bani Heltemann, Bruno 


BABY PEEGY 


prezydjum większość Rady uchwaliła, Wniosek 


„Wzywa się Prezydjum do rozpatrzenia 
pos. Puchałkj nie uzyskał większości. 


sprawy ewentualnej sprzedaży objektów 


EE UNC TERRA ODAS CCK UO 0 a! 


Standard Oil Company obejmie polski rynek zbytu, 


Praga. (PAT) „Prager Bórsenkurier* do- | w wymienionych państwach, o ile one dotyczą 
nosi, że niedawno temu został zawarty układ | sprzedaży nafty i benzyny. W zamian za to 
między Standard Oil Company a Wacuum Oil; Standard Oil Company otrzymuje transakcje 
Company, mocą którego rozgraniczone sfery | na obszarach Rzeczypospolitej Polskiej, gdzie 
interesów tych dwóch wielkich towarzystw. | Standard Oil Company przejmuje transakcje 
Standard Oil Company zobowiązuje się zanit- westycje Vacuum Oil Company. To ostatnie 
chać sprzedaży nafty i benzyny w Czechosło- | Towarzystwo zatrzyma Swoje rafinerje w Pol- 
wacji, Austrji i na Węgrzech, i oddać wszyst- | sce. Te postanowienia traktatowe stanowią 
kie urządzenia w ręce Vacuum Oil Company. tylko część wielkiego układu pomiędzy oboma 
Natomiast to drugie towarzystwo obejmuje ca- į Towarzystwami, co do innych trunsakcyj są 
ły aparat sprzedaży Standard Oil Company one na razie tajne. : 


T | 
Ks. Józef Nowaki 


Kanonik i proboszcz w Gnojniku, 
powiat Brzesko 
przeżywszy lat 57, opatrzony i 
św. Sakramentami, zmarł dnia 
17-go stycznia 1927 r. 


Pogrzeb odbył się w Gnoj- j 
niku we czwartek rano, dnia § 
20 stycznia 1927 r. : 


SEJM ZWOŁANY NA 25 B. M. | 
Warszawa. (PAT.) We Środę kancelarja Sej- | 
mu rozesłała do wszystkich posłów pismo zwo- | 
łujące posiedzenie plenarne Sejmu na M ori 
25 b. m., o godz. 15. Porządek dzienny będzie 
rozesłany posłom do mieszkań w Warszawie. 
OFICEROWIE MOGĄ BYĆ PRZENOSZENI 
BEZ OGRANICZEŃ. 

Warszawa. (PAT.) W- nrze 4 „Dziennika 
Ustaw“ ogłoszone zostało rozporządzenie Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dn. 13 b. m. wyda- 
ne na podstawie pełnomocnictw, odraczające na 
czas do dnia 1 stycznia 1929 r. termin wejścia 
w życie postanowień artykułów 8 i 107 ustawy 
o obowiązkach i prawach oficerów wojsk pol- 
skich. (W myśl art. 8 powyższej usiawy prze- 
noszenie oficerów z jednego korpusu osobowe- 
go do drugiego, może następować z pewne- 
mi wyjątkami jedynie na prośbę oficera, 
W myśl art. 107 ostateczne obsadzanie stamo- 4 
wisk przewidzianyth etatami przez oficerów 
w odpowiednich stopniach, miało nastąpić w 
dniu 1 b. m.). 

ARESZTOWANIE 6 KOMUNISTÓW. 

Warszawa, (/AW.) Dziś nad ranem policja 
polityczna zaaresztowała 6 przywódców Związ- 
ku młodzieży komunistycznej, którzy zebrali 
się na ulicy na posiedzenie zarządu, które miało 
się odbyć pod gołem niebem. | 
| | ii cc | O acz GA 


ku piekannianym*, Pos. Puchałka zgłosił na 


Ks. Wojciech Filar 


kanonik—jubilat 
i proboszcz w Sławęcinie, 


Język polski na kolejach gdańskich. 
Dąsy w Berlinie 

Berlin. (PAT). „Berliner Börsen Courrier“ 
donosi, iż koła tutejsze dopatrują się w rozpo- 
rządzeniu polskiego ministra komunikacji, 
w przedmiocie przymusowej znajomości języka 
polskiego na kolejach gdańskich, próby poloni- 
zacji tamtejszej służby kolejowej. Rząd polski 
powoływać się będzie na odpowiednie rozporzą- 
dzenie wysokiego komisarza Ligi Narodów z r. 
1921, uwzględniające w tej mierze przedewszyst- 
kiem wymagania publiczności podróżującej, je- 
dnak i w tym wypadku, jak sądzą wspomniane 
koła, trudno przypuszczać, aby maszyniści i pa- 
lacze mieli co$ wspólnego z podróżnymi. Poza- 
tem zdaniem tych kół, wszysty podróżni wła- 
dają rzekomo doskonale językiem niemieckim. 
tak, iż wcale nie zachodzi konieczność posługi- 
wania się językiem polskim. Dziennik zaznacza 
na końcu, że przeciwko wspomnianenu rozpo- 
rządzeniu Wolne Miasto Gdańsk wniesie praw- 
dopodobnie sprzeciw przedewszystkiem na ręce 
wysokiego komisarza Ligi Narodów w Gdańsku, 
von Hammela. h 


Senat St. Zi. odrzuca traktat lozański. | 

Waszyngton. (PAT.) Projekt ratyfikacji 
traktatu lozańskiego odrzucony został przez 
senat 50 głosami przeciwko 34. 


urodzony w roku 1841 w Ha- 

czowie, zmarł ópatrzony św. 

Sakramentami, dnia 19 b. m. 
w Sławęcinie 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę 
dn. 22 na cmentarz miejscowy. 


rz” " 


Za spokój duszy $. p. 


ANNY Bar. CZECHOWIC 


długoletniej przełożonej Il. Zakonu Św. Franciszka 


jako w pierwszą bolesną rocznicę śmierci 
oedprawionem zostanie 


Nabożeńsiwe żałobne 


w sobotę, dnia 22 stycznia 1927 r. o godzi- 
nie 8 rano w bazylice OO. Franciszkanów. 


g 


Str. 8. 


Ruch wydawniczy. 


„POLUGNE LITTERAIRE“, dodatek mie- 
sięczny de „Wiadomości Literackich“, przezna- 
czony zagrazicę, ma ¿a zadanie informować 
obcych o polskiej twórczości literackiej Umie- 
szczame były w nim dotychezas artykuły czy 
przekłady z polskiego piśmionnietwa w języ- 
kach francuskim, niemieckim i włoskim. Infor- 
mowanie zagrzmicy odbywa się jednak trochę 
w guście „Wiadomości Literackich", t. zn. je- 
dnostronnie: nie uwzględnia twórczości starszej 
i najmłodszej, zajmuje się gorąco pistrzami 
„Skaman.ra* czy też pokrewnym im duchem. 
Gdyby się ucunęło tę politykę „Wiadomosci“ 
polegającą na umyślnem zamilezaniu pewnych 
ewenementów literackich — to mielibyśmy w 
„Pologne Litteraire* bardzo cenną i pożyteczną 
placówkę naczej kultury, rozsyłaną co miesiąe 
w świat, jako uczciwy biuletym polskiej twór- 
CZOŚCI. 

ST. SAPIŃSKI: Garść ziemi obcej. Kraków 
1927. — Wspomnienia podróżnicze czyta się 
zawsze chętnie, gdyż odsłaniają nam nowy 
świat, nowych ludzi, a zaciekawiają nas tem 
więcej, im lepiej pokazują nam różnice krajów 
; obyczajów. Ks. Sapiński ujął stylem żywym 
impresyjnym przeżycia z wycieczki do Włoch, 
do grobu św. Franciszka. Praga, Wiedeń, to 
pierwsze etapy. pierwsze postoje. W stolicy 
Czech interesuje podróżnika psychiką naszych 
zręcznych sasiadów. ich nowatorstwo religijne 
i jego podłoże. Niewątpliwie u Czechów ma- 
terjalizm życiowy. a przytem niechęć da kleru. 
nadużywanego dawniej do germanizacyjnej ro- 
boty, thrmaczą powstanie nowego kościoła, H- 
czącego przeszło miljon członków. któremu pa- 
tronuje wielki bojowmk z Niemcami, Jan Hus. 

Przez Wiedeń, a potem Alpy. zmierza nasz 


Zwykły wiersz milimetrowy 
Nekrologi 8 s . 
Nadesłane O . . 
Po kronice . A r 
Na 1-szei stronie P 
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się estatecznie 


Stow. z ogr. por. w likwidacii 


Kopernika 20. 
Lwów, dnia 14-70 stycznia 1927. 


ZWIĄZEK ZIEMIAN we LWOWIE 


Stow. zarejestr z ogr. odpow. 


58 ; w likwidacji. k i 
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Swój do twego po swoje. 


ZO A 201 RA ZOUULAJOLAGOCGO 


KIDOA 


KSIĘGARNIA KRAKOWSKA 


Kraków, ul. św. Tomasza 35. 
'—: posiada na głównym składzie i poleca —: 


K. Sławoszewskiej 


„POKÓJ WAM“ 


Książka do nabożeństwa. 


Oprawna w nłótno, brzegi czerwona . 
* w skóra czarną zwykłą . . 
z w skórę kozłowa czarną lub 

bronzową, brzegi 1 kanty złocona  . „1 


Wysyłka na prowincję odwrotna. 


Od dawna w literaturze naszej religijnej 
dotkliwie odczuwało się brak dobrej, wymaga- 
niom inteligentnego człowieka odpowiadającej 
książki do nabożeństwa. 

Z radościa przeto prawdziwą powitać należy 
świeżo wydana bsiażeczkę do nabożeństwa 
K. Sławoszewskie' p. t Pokój Wam. 

Dobór doskomaty modlitw, gdzie głębia 
wiary z prześliczną formą ięzyka się lączy, 
wejście w myśl Kościoła przez część Il-gą, któ- 
ra daie nam w tłómaczeniu teksty Mszy Św. na 
niedziele i święta całego roku, to tak wielkie 
zalety, że zaleceń książka uie potrzebuje, bo 
zaleca się sama, 

Przez brak takiej książki, wielu nie umiało 
się modlić, wielu nabożeństwo Kościoła uwa- 
żało za formę bez treści. Niechże więc znajdzie 
się w ręku każdego katolika, uczy rozmowy 
z Bogiem. wpaja zamiłowanie do św. obrzędów. 
a odm:eni się z pomocą Boską w społeczeństwie 
wielu i wiele. 


Ks. R. J. de F, Van Roy. 


EE "TAFT 11 ZO TAÓRCTOIFWE + AAPONRCJEIENCW 


WEZWANIE. 

Powołułac się na nchwałę Walnego Zgromadzenia Związku 
Ziemian we Lwowie, Stowarzyszenie z ogr. por. z dnia 3-go marca 
1921 r. O rozwiązaniu i likwidacji Stowarzyszenia i na ogłoszenie 
w Gazecie Lwowskiej Nr. 253. z dnia 9-go listopada 1924, wzywa 


wierzycieli Związku Ziemian we Lwowie 


abv ewentualne swoje. pretensje 
zgłosili do dni 8-miu na ręce Komisji Likwidacyjnej we Lwowie, ul. 


OOOO OCH wojennych wszelkich środ- 
SASON DADO OOOO DOADCHków do życia, prosi do- 
DE > man O $H | 


chore na pluca, pozbawio 


„GŁOS NARODU", dnia 22 stycznia. 


podróżnik do Rapallo, by zażyć wczasu nad 
zatoką Tiguljusza. Opisy życia włoskiego, roz- 
koszowanie się morzem nęcą nas, synów Półno- 
cy. tak mało mających słońca i morza. Wresz- 
cie w pątnięzym nastroju idziemy do Assyżu, 
by ponad dyssonanse. wniesione przez targowi- 
sko odpustowe ną skalisty cynel umbryjski, od- 
czuć wielkość doskonałego ubóstwa i miłości 
Poverella. 

Nowelka „Porto fino“, łącząca się swym 
tłem z poprzedniemi opisami, stanowi w naszej 
literaturze uhogiej, w tematy z życia duchowe- 
go, pożądaną nowość. Pamiętnik nawracające- 
go się napisany jest żywo i silnie. P. W. 

KALENDARZ SAMORZĄDOWY, Zrzesze- 
nie Samorządów Powiatowych (Warszawa. 
Leszczyńska 6). wydało ..Kalendarz Samorzą- 
dowy”, stanowiący pokaźny tom o blisko 400 
stromicach druku. Zawiera on bogaty dział 
statystyczny i informacyjny, oraz obszerny 
dział artykułów, dotyczących najżywotniej- 
szych spraw  administracyjnych i sam: rządo- 
wych. Użytecznem jest treściwe i wyczerpn- 
jace zestawienia ustaw i rozporządzeń w za- 
kresie ustroju i działalności samorządu w 
Rzeczypospolitej Polskiej, oraz ..Poradnik sa- 
morządowy*. Cena 4 złote. 

Opuścił prasę Nr. 2 „Przeglądu Gospodar- 
czego“, zawierajacy m. in.: „Przegląd sytnacii” 
H. T.; „Komunikat Centralnego Związku Pol- 
[skiego Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Finan- 
sów*; „W. sprawie dopłaty walutowej do ceł“ 
Nr. 1. „Wywóz drzewa w bilansie handlowym 
Polski", B. Rz; „Stan finansów naństwowych 
Rosji". S. Skrzywan; „Wyniki nolityki trakta- 
towej Niemiec“. Całości zeszytu dopełniaja dzia- 
ły: Rvnek nieniężny. Rynki Towarowe. Kroni- 
ka. Przegląd Prasv. 
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Z sali odczytowej. 


Nowy człowiek w nowej Polsce. 


W dniu 14 b. m. odbył się w Klubie Naro- 
dowym przy zapełnionej sali (w Pałacu Spiskim 
II. p.) odczyt p. K. L. Konińskiego p. t. „Nowy 
człowiek w nowej Polsce". Prelegent wychodząc 
z założenia, że podstawą zdrowego rozwoju 
społecznego jest charakter jednostki i że cka- 
rakter ten dia swego ukształtowania się potrze- 
buje, aby psychice zbiorowcj przyświecał jakiś 
wyraźny, zbiorowy typ człowieka, stwierdził, 
że Polska przedwojenna typ taki posiadała, a 
mianowicie typ powstańca-rewolucjonisty, ma 
posiada go natomiast Polska obecna, czego vb- 


jawem jest ogólna. dezorjentacja, zniechęcenie « 


brak większych ambicyj. z czego łatwo skorzy- 
stać mogą wszćlacy zamachowcy, a przede- 
wszystkiem komuniści. Poza wszelkiemi aktu- 
alnemi walkami politycznemi, problematem naj- 
istotniejszym jest, zdaniem prelegenta, walza 
z bolszewizmem; prelegent przyznaje bolszewi 
zmowi wartość wysokiej ambicji dziejowej, 
stwierdza jednak, iż pomiędzy komunizmem, 
jako ustrojem, któryby wolność jednostki zni- 
wrelował zupelnie, a nadto jest światopoglądam 
na wskróś mąterjalistycznym. a żywiołami na- 
rodowo-chrześcijańskicmi — przepaść jast bəz 
denna. Prelegont domaga się, aby przodownicy 
pofńtyczni narodu przejęli się równie wysoką 
ambicją opanowania, uporządkowania, bumani 
zacji rzeczywistości społecznej, nadając jednak 
tym ideom formalnym zgoła odmienną treść, niż 
komunizm. Z tego ostatniego postulatu wycho- 
dząc, prelegent konstruuje swój typ nowego 
człowieka, jako człowieka-władcy, wyłliczając 
rozmaite enoty i intelektualne sposoby zacho- 


Nr. 18. 


ga przed niewolniczem naśladowaniem idei, zro- 
dzonych na obcych podłożach rasowych i histo- 
rycznych, np. faszyzmem, — jakkolwiek każie 
doświadczenie przez jakikolwiek naród dokon3- 
ne, powinno być w innych narodach należyci» 
przestudjowane i przemyślane. Dla swojego ty- 
pu władcy prelegent żąda oparcia się o nasze 
najlepsze rasowe instynkty i tradycje, jak się 
one wyraziły w takich przedstawicielach pol- 
skości, jakimi są np. Modrzewski, Staszie. Mie- 
kiewicz, Szeczepanowski, Kasprowicz i wielu in- 
nych. Wszyscy oni są „serdecznie zamiłowani 
w Słonecznej pemi życia, wspaniałomyślni, 
szezodrzy, odważni, napiętnowani do szpiku du- 
szy odpowiedzialnością za wszystkich razem i 
za każdego z osobna”. Dla takiego typu prze- 
wodniego, na wskróś polskiego, prelegent pra- 
ponuje miano „gazdy*, a dla metody zachow+- 
nia się (którą również naszkicował), realizują 
cej taki typ duchowy, proponuje nazwę „gaz- 
dyzm*, jakkolwiek to barbaryzm językowy, je- 
dnakże oznaczałaby rzeczy całkiem rodzime, — 
W dyskusji. jaka się wywiązała, zabierali głos 
PP.: prof. Folkierski, prof. Konopczyński, ka. 
Kraupa. K. H. Rostworowski i redaktor Mx- 
tyasik. częściowo uzupełniając. częściowo poľ- 
Irradlatan amère rwvwadv nralaromtą, 


HUMOR. 


Nowy wynalazek, 
— Powinsznj mi mam nowy wynalazek, 
— Cóż takiego wynalazłeś? 
— Ulepszony radjo-anarat. Wyobraż sobie, 
kładzie się do otworu Aziesiątkę. 
— I zaczyna grać? 
— Właśnie. że nie, 
działać i muzyka cichnie, 


Mechanizm przestaje 
poczem następuje 


wania. się takiego człowieka. P. Koniński ostrze- | błogi spokój w salonie. 


OSZEŃ 


Drobne ogłoszenia od słowa . 2 à 


7 gr. 


Zamiejscowe ogłoszenia 300% drożej 
Układ tabelaryczny 500%% drożej 


Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 


c 


tka 3-ga dzieci 
z których jedno 


M" 
na z powodu wydalków | 


brych ludzi o pomoc dla 
ratowania dziecka. Nędza 
spradzona przez Admi- 
aistrac ę dziennika, która 
przyjmuie łaskawe datki 
god  „Nieszcześliwa 
matka*. f 


ch 


EMICZNC-FARMACELTYCZMA | 


(| .AP.KOWALSKI” 


WARSZAWA 


FISHAR 


wielka francuska nadająca się do 
kaplicy, kina lub orkiestry tanio | 'vem położeniu bez środ- 


do sprzedania. 


Q©©66660 |Błpiwiiiski - Uuna;ewskiego L. 8. 


GOSS Ostatnie momwości! ARE 


open: w éred- 
nim wieku znająca 
sie dobrze na kuchni i 
gospodarstwie wiejskiem, 
sumienna, pracowita, 
skromnych %ymagań, po- 
szukuje posady na pleban- 
ję iub do dworu. Adres: 
| Administracja „Głosu Na- 
rodu* pod gęaowita;, 
| : l 


iśniewski Józel 

z Niewirkowa pow. 
Tomaszów ur. 1794, unie- 
ważnia zgub oną książecz- 
kę wojskowa. 60 


łuchota uleczalna. 
Fenomenalny wyna- 
lszek „EUFONIĄĆ za- 
demonstrowany specjali- 
stom. Sami w domu się 
» wyleczycie z przytępione- 
t go słuchu, szamu i cie- 
|kuięcia z uszów. Liczne 
— | podziękowania. Pouczają- 


cą broszurę wysyła bez- 
| płatnie na żądanie — 
'„EUFONJIA* Liszki pod 
Krakowem. 


BEANA | 


Nszycekka w atar- 
szym wieku po cięż- 
kisj chorobie, w rozpacz- 


ków do życia, prosi usil- 
nie o składanie datków 
pieniężnych do Admin. 
„Głosu Narodu“ pod F.Z. 


FE 


Kraków, ul. św. Tomasza L. 35, róg ul. św. Krzyża 
otrzymała na skład główny i poleca: 

Ks. Gieburowski: Cantionale ecclesiasticum. . . . . . 

Nowa Bibljoteka Kaznodziejska, tom XXXI. . . . . . 

Ks. A..Siuda; Wiejskie małżeństwa, Obraz sceniczny w 7 odsłonach 

Ks. Dr. Wt. Wicher: X. Szymon Stanisław Makowski, teolog moralista polski z XVI w. 

Plater Zyberkówna: Kobieta ogniskiem w rodzinie . . . zł 7:20, opr. w płótno zł 8:60 


{amoa sizam] WYSYŁKA NA PROWINCJĘ ODWROTNA. 


Wydawca: ża „Głos Narodu" Ska z ugr. odpow. K, Holeksa, — Redaktor naczelny i odpow. J. Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu“ 
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zł 12—,  , A zł 15:— 
zł sf 
A ga 


FABRYKACJA 


BLI GIĘTYCH 


wszelkich modeli poleca Szanownej 
Publiczności swoje wyroby własne, 
solidnie wykonane po cenach 

konkurencyjnych. 35 


Cały dochód przeznaczony na Schronisko 
Brata Alberta. 


Bracia Albertyni 
Kraków — Zabłocie L. 7, 
4% NETTI bi ><IFTETJ 2 E >Q 4 
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| takad qalanteryjno-introligatorski 


MIECZYSŁAWA ROMANA 


W KRAKOWIE, UL. SW. FILIPA 13, 


Wykonu'e wszelkie roboty w za- 
kres introilgatorstwa wchodzące, 

i oprawia książki skromnie i luksu- 
sowo, hurtownia i pojedyńczo, 
po cenach przystępnych i w oznaczonym terminie 
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opr. w płótno zł 15— K 


Î KATALOGI BEZPŁATNIE | 


pod zarządem R. Ferka, 


